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Praedpłate. wynosi:
w Krckowle:

miesięcznie I  zlr. 85  cnt., kwartalnie 4 złr., 
półrocznie 8 zlr., rocznie 16 zlr.

Zn  odnoszenie do domu dolicza s'ę 15 cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji I w c.*,łe] monarchj! Au8trn-V'eg.:

miesięcznie t  zfr, 70  cnt., kwartalnie 5 zli 
półrocznie 10 żlr., rocznie 20  zlr

Numer pojedyńczy 6  cnt. na prowincji 10 cnt.

Kraków, Czwartek S Marca 1393. Rocznik V.

KU JER POLSKI
wyciicttei codziennie o godzinie 8 rano.

Ceno. oguoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jeęo miejzet, ta 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5  cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym druk em po 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane1* 2G cnt. od wiersza.

Adres dla tele^ramó—:

JdJRJER POLSKI*4 -  KRAKÓW. 
Ręhotisów Redakcja nie swraea.

EŁroiils&Ik.*̂ jera ń AdMŁ̂ nistraiej a s uUasiat JBr1 somsJcm ITTar. 28.

Z bieżącej chwili
O becn ie  św ia t  polityczny zajęty je s t  m o ­

wą F e r ry ’ego ,  w y p o w ied z ian ą  iiIl po s ie d /e -  
n iu  sena tu .  W szystk ie  dzienniki francuskie 
i zag ran iczne  kom e n tu ją  t..kową, na lu ra ln ie  
w e d łu g  w łasnych  za p a t ry w a ń  i obozów , 
do k tórycn  należą.  P r a s a  m o n a n  bieżna, 
nie p rzyw iązu je  do niej żadnego  znaczenia,  
jed tjąkże w y p o w ia d a  p iz ek u n a n ie . -w *  jeżeli 
s łow a  FerryA go, p o p a r te  b ęd ą  %»*nami 
lo każdy ko n se rw a ty w n y  repub likan in ,  nie 
bez pew nej nadzie i n a  p rzy sz ło ś^  z p rzy­
je m n o śc ią  będz ie  s łu c h a ł  n as tęp n y  cli jego 
p rze m ó w ień .  Radykaliśc i u t izym ują ,  iż o d ­
g ryw a  rotę p o d w ó jn ą  i chociaż głaszcze re 
p u b l ikanów , lo z d rugiej s trony chcia łby 

A mieć za sobą  p a n j ę  m o n u ie h ic zn ą  U m ia r ­
k o w a n e  dzienniki repub likańsk ie  w yraża ją  
lo  p rze k o n an ie ,  że F e r ry  będzie  się s ta ra ł  
p o p c h n ą ć  sena t  do czynnej akcji i skutkiem 
tego w ytw orzy  się n iepo rozum ien ie ,  między 

^ R b ą  d e p u to w a n y c h  i. s e n a tem , a kunKluzja 
lozw iązan ie  lej p ie rw szej i ' ro z p is a n ie  n o ­
wych w yborów .
• Wogole, p rze ró ż n e  sądy, jakie sio o b ja ­
wiły o F errym , najlepiej m a lu ją  o becną  
sy tuac ję  w e Francji ,  fśjkt n ie j t s t  pew nym  
ju t r a  i wszyscy się spodz iew a ją  katastrofy .  
Jako  je d e n  do w ó d  więcej,  m o ż n a  p rz y to ­
czyć pod  zas trzeżen iem  jeszcze depeszę  
u rz ę d o w ą  włoskiego posła. R u ss in an a  w  P a  
iyżu , w ystosow aną do m in is te r ju m  sp ra w  
zugi anieznych w Rzym ie .  Donosi on, że 
po łożen ie  w e F ra n c j i  jp s l  b a rd z o  n ie p e ­
w n e  i lada chwila w yóuchn ie  kryzis ,  a w 
ślad za n iem rewolucja, W ed ług  niego, trój - 
p rzym ierze  musi opuścić s tanow isko  b ie in e  
’i p rzygo tow ać  się n a  wszelkie e w e n tu a l ­
ności.

Dt-peszę to ogłasza dziennik  w iedeńsk i 
D euischcs Ynlksblatt. pos iada jący  czasem  
niezłe inform acje i chociaż b ez w a ru n k o w o  
wierzyć m u  nie m ożna ,  zawsze, ja k o  s ig n u m  
tcm poris , za s ług iw a ła  na  w spom nien ie .

O s ta tn i  n u m e r  U g o r a  przynosi znów 
sensacy jną  kaczkę dzienn ikarską ,  że e s k a ­
d ra  rosyjską, z łożona  z dw óch  p a n c e rn i ­
ków linjowycli, dwócli k rzyżowców  i kilku 
łodzi to rpedow ych ,  w dn iu  1 m a ja  opuści 
p o r t  kronszta.dzk' i u d a  się do F rancji  ce ­
lem o d d a n ia  rewizyty. D oda je  jeszcze, iż 
w tym że czasie p rzybędzie do Paryża  j j / -  
den z wielkich książąt rosyjskich Do j a ­
kiego poi tu zaw in ie?  do ląd  n iew iadom o, 
gdyz H avre  rywalizuje z f h r r b o u r g i e m  i 
obydw ie  te  miejscowości,  p ra g n ą  ugości.'  
w sw ych  m u ra c h  po tom ków  Igora i D ym i­
t r a  Duńskiego.

O ile m oż em y  zapew nić ,  to do ląd  w P e ­
te rsb u rg u ,  nik i o tern na  serjo  nie m yśla ł 
i rząd  rosyjski zaw sze  tak ostrożny, z pę® 
w nością  nie z a a w a n tu rn je  się w tę  sp raw ę.

Paryzki dziennik L a  l'a  ..- przynosi s e n ­
sacyjną w iadom ość,  że księżniczka Marja 
L udw ika  P arm eń sk a ,  n a rz ecz o n a  księcia 
F e r d y n a n d a  K oburgskicgo, w ybiera  się w 
p n d ró ż  do P e te rsb u rg a ,  celem uproszen ia  
ca ra ,  aby  dynas t ję  kobu igską .  u z n a ł  za p a ­
n u ją cą  w Bułgarji.  Jak  zapew nia ją ,  k s iężn i­
czka zos tan ie  p rzy ję tą  osten tacy jn ie  na  d w o ­
rze  carskim.

P o g łoska  la  gdyby się po tw ie rdz iła ,  za ­

p o w iad a ła b y  now y zw ro t w  polityce rosy j­
skiej n a  p ó łw ysp ie  ba łkańsk im . W idocznie 
p rze k o n an o  się w  P e te rsb u rg u ,  że d o ty c h ­
czasowy syslem  podziem nych  know ań ,  sp i­
sków  na życie księcia bu łgarsk iego , p o d b u -  
rzań an n j i  i m ieszkańców , nie p rzyniósł  
żadnego  konk re tnego  rezu lta tu .  O becn ie  pan 
Szyszkin zaslępc..  Giersa, chw yta  się i n n e ­
go ś ro d k a  i za pom ocą  łagodnośc i  i ii- 
s lęps tw .  p ragn ie  poz^gjcnć księcia F e r d y ­
n a n d a  i St.-imhufown dia^swo h p lanów

Politycy bu łgarscy  w oR a ln ich  kilku la 
tucli złożyli tyle d o w o d ó w  wyższego r o z u ­
m u,  że z p ew n o śc ią  n ie  d adzą  się i teraz 
pochw ycić  na  m io d o w e  słów ka, p łynące  
z n ad  Newy.

W  każdym  razie m ożem y się spodz iew ać , 
iż cisza, p a n u ją c a  te iaz  w Bułgarji,  nie b ę ­
dzie d łu g o trw a łą  i rząd  rosyjski da  w kró tce  
znać  o sobie, że znow u  w chodzi n a  d rogę 
czynu.

O ile sadzić m ożna z g łosów  p ra sy  am e 
rylmńskiej, to p rzy łączen ie  k ró les tw a H a ­
w ajskiego do S ta n ó w  Zjednoczonych , n ie 
n a p o tk a  n a  ż a d n e  t rudnośc i  ze strony k o n ­
gresu. P oczą tkow o A nglja  m an ifes tow a ła  
sw oje  n iezadow olen ie ,  onecr.ie zaś dość po- 
ko owo z a p a t ru je  się na ca łą  s p ia w ę  i 
a n e k s ja  odbędz ie  się bez żadnych  zaw ikłan
dyplom atycznych .

Pielgrzymka polska d: Rzymu

O trzym ujpiny n a s tę p u ją c e  p ism o  ;
Jego Em. ksiądz k a rd y n a ł  D unajew ski,  

baw iący  w R zym ie  n a  uroczystośc iach  j u b i ­
leuszow ych J. fe. L eona  XIII, P ap ie ża  pi 
sm em  z d n ia  19 b m ła sk aw ie  m nie  u p o ­
w ażn ił  do p o d a n ia  do publicznej w ia d o m o ­
ści, ja k o  Ojciec święLy, uw iadom iony  przez 
N iego o polskiej pie lgrzymce, m ającej się 
u d ać  do Rzymu, d la  z łożenia  Mu syuo.w- 
skiego h o łd u  z p o w o d u  Jego b iskupiego  
ju b i leu sz u ,  w dzięcznie  fe w iadom ość n.rzy- 
rał i o św ia d c z y ł , . że polskim  pa ln ik o m  p u ­
blicznego udzieli p os łuchan ia .

Na mocy tego up o w aż n ien ia ,  ja k  i d a ­
w niejszego  z un ia  3 b m. polecenia, m am  
zaszczyt p o d a ć  do publicznej w iadom ości,  
że p ie lgrzym ka po lska  s tanow czo  wyjedzie 
z K ra k o w a  dnia 5 kw ie tn ia  b. r. we ś ro d ę  
po  po łudn iu

Z W iedn ia  u d ad z ą  się p ielgrzymi wpi-usf. 
do P adw y,  d la  naw ie d ze n ia  i uczczenia  
g robu  wielkiego i s łynnego  cudo tw órcy  św. 
A n ton iego ,  oraz g ro b u  św. Ł u k a sz a  E w a n ­
gelisty i św. M acie ja  A pos to ła ,  gdzie żaba  
win cały dzień, to je s t  dzień  7-go kwic 
tnia.

Z P a d w y  u d a d z ą  się pą tn icy  do Loreto, 
gdzie się zn a jd u je  Dom ek Najśw, Marji 
P a n n y ,  cu d o w n ie  przeniesiony przez  A n io ­
łów  z N az a re tu ,  a w k iórym  Słow o stuło  
.Lit C ia łem , i tam  z a b a w ią  cały dzień, lo 
j e s t  8 kw ietn ia .

Z L ore to  p o ja d ą  pii lgrzymi przez Anco- 
n ę  do Assyżu, gdzie żył św. F ranc iszek  i 
gdzie jego  św ie te  szczątki spoczyw ają  i lam 
rów nież  cały dzień, to j e s t  9 k w ie tn ia  za ­
baw ia ,  zw iedza jąc  różne  tam te jsze  św ięte 
osobliwości.

Z Assyzu u d a d z ą  się p ielgrzymi już  
w pros t  do R zym u , d o k ąd  p rzy b ę d ą  dnia 10 
kw ietn ia ; w  p o n iedz ia łek  rano .

W  W iecznem  Mieście zabaw ią  p ie lgrzy­
mi przez dni dziesięć, lo j e s t  do d n ia  19 
kwietni;,, i w tym dn iu ,w ieczo rem  opuszczą 
Rzym. p o w ra c a ją c  do kraju.

Pielgrzymi w dniu  lti kvdetn ia  b edą  o b e ­
cnymi na uroczys 'ości beatyfikacyjnej j e ­
dnego  ze stug  l ożych a m ianow icie  bł. 
L eopo lda  della Gaiche, b rac iszua f ranci­
szkańskiego, z djecezji perużskiej

Pielgrzymi p o w ra c a ć  m o g ą  albo g r o m a ­
dnie. albo poji d v ń c z o ; m ogą  też i p rz e ­
dłużyć swój pobyt w Rzymie. P o w rac ać  
zaś będą przez F lo rencję ,  i o lonię ,  W e n e ­
cję i W iedeń , i w tych wszystkich mia- 
s tacn  mogą się dow oln ie  za trzym yw ać, tak 
a to n  aby ca ła  p o d ró ż  licząc od dnia wy­
ja z d u  z K ra k o w a do R z y m u  i napow ró t ,  
nie p rzen io s ła  dni 60. P ow raca jący  g ro m a 
dnie, jeśli zechcą, n ie  za b aw ią  w  całej p o ­
d róży ja k  trzy tygodnie

Kto chce wziąć u dzia ł  w  tej podroży ,  
niech się zgłosi do p o d p isa n eg o  nadsy ła jąc  
jednocześn ie  wj liście, a lóo  p rzekazem  p o ­
cztowym, wyszczególniona poniżej cenę ja  
zdy i p o d a ją c  dok ła d n ie  sw e imię, nazw i­
sko, s tan ,  m iejsce zam ieszkania ,  parafię, 
d jecezję i pccztę .

Ceny ja z d y  za ca łą  drogę,  do R z y m u  i 
z p o w ro ie m  są n a s tę p u ją c e :

I kl II kl. I I I  ki.

Z K rakow a I I 1 złr. 79 złr. 43 złr.
Z B ogum ina  (O derbe rg )  1 Od złr  75 złr. 45  złr.

czyli m a re k  niem. 183 m. 130 m. 77 m.

Go do m ieszkań  na czas p o b y tu  w R zy ­
mie, o k tó re  b a rd z o  trudno ,  to  osoby j a d ą ­
ce p ie rw szą  ? d rugą  k la są ,  m ogą pos tąp ić  
j a k  zechcą. D la osób  ubogich, zwłaszcza 
m ężczyzn ,  za m ó w io n e  są m ieszkania  z. p o ­
żywieniem, za dni U) z łr .  11 i takow e n a ­
leży nadeo łać  „ednocześn ie  z należytościa 
za  kolej żelazną. O ile to będzie m ożliw em , 
to i d la  wszystkich i rn y c h  osób b ę d ą  d o ­
s ta rczone  m ieszkan ia  jk różnych  cenach  

K ażd a  o soba  naasy łą jącn  p ien iądze  n a  po 
dróz, j a k  wyżej wyszczególniono, o trzym a 
p o cz tą ,  w liście poleconym, s to sow ne  p o ­
św iadczen ie  p rzynależności  do  pielgrzymki 

bliższe wskazówki, ja k  się w p od róż  w y­
b rać  i t p. ob jaśn ień  a

Kio nie je s t  zn anym , nie m oże  bez p o le ­
cenia jak ie j  pow ażnej osoby, lub w łaściw e 
go sw ojego  księdza proboszcza ,  b rać  udzia 
■iu w pie lgrzymce. Dla tego osoby n ieznane ,  
nadsy ła jąc  p ien iądze  na  podróż ,  p ow inny  
je d n o cz eśn ie  n ad e s ła ć  takie polecenie czyli 
poręczenie.

N iew iasty , to jest. p a n ie  i panny ,  te tylko 
m ogą  b rać  u d z ia ł  w p ie lg rz y m c e , k tóre  
oprócz polecenia,  b ęd ą  m ia ły  za p ew n io n ą  
opiekę, np. ojca, m atki,  m ęża, b ra ta ,  lub 
innej jakiej p o w ażn e j  osoby, b io rące j  udz ia ł  
w pielgrzymce.

U praszam , i to bardzo ,  wszystk ich  szan. 
pą tn ików , aby raczyli zg łaszać się wcześniej, 
nie czekając do osta tn ie j chwili, bo  jest 
n ie p o d o b n ą  rzeczą na ra z  wszystkim wysłać 
s to so w n e  d o w ody  i ob jaśn ien ia .

O s ta tn i  dzień  do n adsy łan ia  pieniędzy, 
je s t  dzień 25 m a rc a  b. r., do tego bo w iem  
czasu należy tość  za p u d ió ż  m a  być dy rek ­
cjom kolc-ji że laznych za p łaconą .

P o n iew aż  w Galicji z a p ro w a d zo n e  są ce ­
ny ja zd y  strefowe, p rze to  ja d ąc  do K ra k o ­
wa tub z pow ro iem  z K rakow a na mocy 
b ra n ia  udz ia łu  w pielgrzymce, nie m ożna  
już  uzyskać większego zniżenia cen jazdy.

C hcąc  j a k  na jw iększą  odnieść  korzyść du  
chow a z tej pielgrzymki, to p o trz e b a  się do 
niej p rzygotow ać. Dlatego po le ca m  książkę 
w y d an ą  p rz e z e m n ie ,  k tóra  j e s t  doskona łym  
p iz cw odn ik iem  do Padwy,) Lore lu ,  Assyżu, 
Rzymu, F lo renc j i  Bolonii i W enecji.  YVia- 
doniośL-i, ja k ie  się w niej zna jdu ją ,  uw ażn ie  
o dczy tane  w do m u  p rzed  p o d r ó ż ą ,  wiede 
doda . lzą  u roku  tej podróży .  Książka ta  ni si 
n a g łó w e k :  ,,W s p o m n ie n ia  o polskiej p iel­
grzym ce do R zym u w r. 1888G W y d ru k o ­
w an a  n a  pięknym  p ap ie rze  liczy 826 str. 
Z a  n ad e s ła n ie m  do m nie  pocz tą  złotych 
reńs idch  trzy w. a . ; albo pięciu  m a re k  nie 
mieckich, książka ta  o d w ro tn ą  pocz tą  z o s ta ­
nie wysłaną.

YV raz ie  n iedojśc ia  t ie lgrzymki do sk u tk u  
z jak iego  nadzw yczajnego ,  a n ie p rz ew id z ia ­
nego p o w o d u ,  n a d e s ła n e  p ien iądze,  p c  s t r ą ­
ceniu  p e w n y c h  drobnych  w yda tków , b ę d ą  
p ie lgrzym om  n a ty ch m ias t  zw rocone .

T enczynek ,  p Krzeszowice, d n ia  23 l u ­
li go 1893 r.

K s  dr. W in cen ty  S m o czyń sk i, 
p rze w o d n ik  pielgrzymki.

R a d a  p a ń s t w a .

Posiedzenie z dnia 28 lutego b. r.

W  dalszym  ciągu ro z p ra w  n a d  ro z d z ia ­
łe m  1 5 :  sól, p rz e m a w ia ł  p o se ł  d r  W i e -  
lowiejski, zaznaczając ,  iż rezo luc ja  o d n o sz ą ­
ca  się do  soli bydlęce j wyszła  z inicjatywy 
K oła  polsk.ego, jakko lw iek  n as tęp n ie  p o ­
p ie ra ła  j ą  z ca łą  forsą lewica.  S k o ro  m in i­
s te r  ośw iadcza,  iż te raz  już  pose lsk im  ży­
czeniom  s ta ło  się zadosyć, m ó w c a  robi z a ­
s trzeżenia K om isja  sta le  n a  sęąnowisku n a j ­
bardziej o po r tun is tyćznem  i za rów no  w o- 
znaczen iu  cen soli bydlęcej, jak  i określa  
n iu  ilości rocznego  w yrębu , k ie row a ła  się 
w zględem  n a  fiskus. Ż ą d a  m ó w ca  p^zede- 
w szystkiem  zniesienia uciążliwych fo rm a l­
ności p izy  rozp rzedaży  soli bydlęcej C ier­
p ią  na te in  w  rezu ltac ie  spożywcy. W a ż n e m  
je s t  także, aby s La n ia ła  sól ku ch e n n a .  M ó ­
w ca  om aw ia  p rzyk re  stosunki s a n i ta rn e  w 
Galicji i n a  Bukow inie .  YV okręgu , z k t ó r e - '  
go m ów ca  posłu je ,  cyfra rocznej śm ie r te l­
ności wynosi 51°/0.

Wielki, in d o b ro d z ie js tw e m  dla  tej lu d n o ­
ści byłoby p o ta n ien ie  soli S karb  ucierp ia ł­
by mniej, n iżby się zdaw ało .  Z a  czasu m i­
n is ters tw a P res t la  w  1868 r. cena s o f  n a ­
r az  zos ta ła  zn iżoną  o 2 złr. 48 ct na  ce- 
tn a rz e  m etrycznym . S po d z ie w a n o  się uby tku  
d o ch o d ó w  w  kw ocie 5 m il junów  złr., ty m ­
czasem  do ch o d o d y  zm ala ły  tylko o 1,900.. 00 
złr  W  n as tęp n y m  roku  różn ica  m iędzy  d a ­
w niejszą  cyfrą w p ływ ów  a n o w ą  była  już  
w cale  n ieznaczną .  S ięga ła  25U.000 złr. W  
1870 r. dochody  były w iększe niż k iedy­
kolwiek w la tach  p o p rze d n ie j  drożyzny. 
M ówca p rze m aw ia  za p rak tyczn ie jszą  o rg a­
n izac ją  detalicznej ro zp rze d aży  soli p o ta so ­
wej i rob i uw agę ,  iż p rzep is  o w noszen iu

p o d a ń  o s te m p lo w a n y ch  znacznie  u t r u d n ia  
n ab y w a n ie  kain itu . YV końcu  m ó w c a  wnosi 
szereg  rezolucyj,  w  je d n e j  z nich  d o m a g a  
się p rz e p ro w a d z e n ia  uchw a ły  z roku  ze­
szłego dotyczące j budow y  dojazdu  kole- 
jo\v go p o m iędzy  salinam i kaluskienii a 
najbliższą s tac ją  kolei żelazm-j.

Pose ł  S u e s s podziela  w  zupełnośc i  za­
p a t ry w a n ia  w yrażone  p rzez  d ra  W ielow h j-  
sklego M onopo l p ro w a d z i  niekiedy za s o ­
b ą  skutki naju jem niejsze .  W  W aidbo fen  n ad  
T ries t ing  jest w yborny  gips, b a rd z o  cenny 
w rolnic twie P o n iew aż  gips ten  zaw iera  
dom ieszkę soli, formalis tyka m o n o p o l i s tv- 
czna  w strzym ała  jego w ydobyw an ie .  N a ­
w et  mały s trum yczek  sączący się z gór 
zaw ierających  gips, pow strzym ano  w  biegu, 
pon iew aż  w o d a  jest nieco sfoną. M ów ca 
d o ra d z a  um ożliw ien ie  p ryw a tnym  p rz e d s ię ­
b io rs tw o m  korzystania z dom ieszek  z a n ie ­
czyszczających sól, użytecznych d la  ro ln i­
c z a .  K ałusaie  konsorc jum  upad ło ,  ale też 
s ta ło  się to w 1873 r., w  epoce krachu.

F o  przyjęciu io z d z ,a łu  15, om aw iano  
rozdz ia ł  16 (tytuń). YV dalszym ciągu d r o ­
b nostkow ych  dyskusyj i ro z trzą sań  p r z e m a ­
w iał  między innym i p o se ł  R o s e r ,  p o d o ­
bnie  ja k  w  la tach  ub ieg łych ,  p rzeciw  lo ter ji  
l iczbowej

Z życńa Hchenzallernów
przez

flEUKOMM. I j3 , D ^ S T R Ć E ,

(Ciąg dalszy).
L  ogar da  dw oru fra n c u sk ieg o . —  PoLre chę­
ci kró la  praskiego  — Jego uw a g i. —  N ie  
chcą iść m  jego w ska zó w ka m i. -  P o lityka  
in te r  pucula. — U ra b ia  Seckendorf. — Po­
liczek, k tó ry  obchodzi w  kółko cale tow a­

rzystw o .

N a  d w o rz e  francusk im , a  raczej w b u ­
d u a rz e  p a n i  de  P rie ,  który był w ów czas  
siedlisk iem rządu ,  nie za jm o w an o  się wcale 
F ryde ryk iem  W ilhelm em  w p rz e k o n a n iu  
najm ocniejszeni)  że Prusy  zrzucą z tronu  
n ie o aw em  tego u k o ro n o w a n e g o  szaleńca.

W ynikiem tej w ystępnej obojętności,  było 
opuszczenie  sp raw y  F ra n c j i  przez k ró la  
p r u s k ie g o ; wystawił on przez  to  n a  sztych 
księcia da B o u rb o n ,  m ającego przeciw  so­
bie H iszpan ją  i A ustr ją .

A przeciez zrazu  zd a w a ł  się być ja k  n a j ­
lepiej dla F ra n c j i  u sposob ionym  Chciałby 
był tylko dow iedzieć  się dok ładn ie ,  jak ich  
korzyści raógłby się spodziew ać, działa jąc 
z F ra n c ją  p o sp o łu  D ano  m u  z n a ć . ,  działo 
to aię p o d  koniec roku  1 7 2 5 . . .  że p o s ło ­
wie F rancji  i Anglji m a ją  raz em  ob iadow ać; 
zjawił się tarn n iespodzian ie  a  zasiadłszy 
do stołu pom iędzy  nimi, rozłożył długi n i e ­
mo: ja ł ,  n ap isan y  w jeżyku  francusk im , w ła ­
sn ą  sw ą ręką i zaczął im go czytać. Le- 
n iontey, w swojej J t l i s t o r j i  R e g e n c j i ,  
cytuje- z ow ego m e m o r ja łu  us tęp  n a s tę p u ­
jący : ‘
. „O św iadczam  się przeciw  cesarzowi N e- 

ruiec, który nie om ieszka puścić n a  m nie  
M oskali  i P o laków . P y tam  tedy, czy w  tym  
w y p ad k u  Ich K rólew skie Moście zasłonij. 
m i p lecy? A nglja  o toczona m orzam i,  a

C ZA R N Y  PR O KO P.
Powieść o sn u ta  n a  t le  życia jp ry sz k ó w  kaipacK ich

przez
Jó z e fa fogosza
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W  oczach F ra n k a ,  Czarny ProKop by ł więc b o ­
h a te re m ,  i d la tego, od k ąd  w lesie go zobaczył,  szedł 
za n im ślepo, j a k  cień za is to tą  żyjącą.

P ro k o p  s łow a dotrzym ał. Gej kilka dni p rzy c h o ­
dził do O ł e n j , czasem  w  dzień, częściej j e d n a k  w ie ­
czorem , lub  późno  w  nocy a każdym  p m  ie l-azem 
z jaw ia ł  się w in n e m  odzieniu. R a z  był I rzebi any za 
£yda, d rug i raz  za cygana, a znów  kiędyrndziej za 
Nowaka. YV s tro ju  szlachcica węgierskiego^ po jaw ia ł  

s tylko n a  w ózku, zaprzężonym  w  p a rę  końi, i w ledy 
Vv an  służył m u  zaw sze za czikosza.

. O łena ,  t a k ’ często m ęża  w id u ją c ,  n ab ie ra ła  o tu -  
■ *|y 1 n iecierpliwie dn ia  w yg ląda ła ,  k iedy on urzeczy­
wistni swój zam ia r  p rzen ies ien ia  się do S iedm iogrodu .

onu a:, te n  kraj z n a jd o w a ł  się daleko, więc je j się 
zdaw ało ,  że ta m  b ę d ą  ju ż  całkiem bezpieczni.  ProkoD 
p wyrzekł i cj uroczyście, że n a s lą p i  to najpóźnie j za 

Jakaż r ad o ść  p rze ję ła  jej s e r c e ! Skończy się 
z d em  jp | udręczen ie ,  skończy się n iepokój,  znów  b ę ­
dzie z m ężem , aby dzielić jego  d o b rą  i złą d o l ę ! . . .

Minęło p  in a j{ jt jp{a j ^  )j0ó ca tygodnia  było 
ju ż  bli: ro ,  a A o k o p ,  minio so lennego  przyrzeczenia , 
że za trzy Ł i z n ó \ |  p rzyjdzie, aby  co p o trzeb n e ,  p rzed  
od jazdem  : ” ądzić, w ca le  się nie p o k az y w a ł  T u  j ą

zaczynało  dręczyć. Czyżby znów  przez wojsko ścigany, 
w  daUze s trony  się u d a ł  ? A c h ! toby było  okropne!

Jej n iepokój zw iększał się z każdą  godziną i p r z e ­
chodz ił  już  p raw ie  w r o z p a c z ,  gdy raz  F ra n e k  w szedł 
do je j  izby ń a rd z o  za f rasow any .  YVracał z drugiej wsi, 
gdzie po  mięso .chodzi ł  Zbyt d o b rze  go zna ła ,  żeby 
nie p o zn a ć  iż m ia ł  euś n a  sercu. Gdy n a  p ie rw sze  
zapy tan ie :  coby m u  b y ło ?  nic n ie  odpow iedz ia ł ,  n a ­
w et  g łowę odw rócił ,  ja k b y  je j  w zroku  unikał,  p rzy -  
skoezjda do niego i za ram ię  go schwyciwszy, w y ­
krzyknęła:

— F r a n e k !  m ó w  co j e s t !  T y  coś w iesz!.. .
S p o jrz a ł  n a  n ią  i u s la  o tw o rzy ł ;  w idząc wszakże

jej w zrok  p ia w ie  o b łąkany ,  w s trzy m a ł się i zęby z a ­
ciął.

— P ow iedz  F ra n ek ,  p o w ie d z ! bo przeczucie  mi 
m ów i że P ro k o p a  spo tka ło  jakieś n ieszczęście!.  . Go? 
zabili g o ?

F ra n e k  ręk ą  m a chną ł .
—  Ależ n i e ! — odrzekł.  -  Ludzie  tylko m ó- 

K .  że go z łapa li ,  chociaż p y tan ie  je szcze ,  czy i to 
p raw d a

;—  W ielki Boże! —  k rzyknę ła ,  a  o b u rącz  za g ło­
wę się chwyciw szy, j a k  sza lona  zaczęła  b iegać po 
izbie. —  Gzy to  być m o ż e !  Czy to być m o ż e !

"'ranek s ta ł ,  pa t rz y ł  na  n ią ,  w  oczach  m ia ł  pełno  
łez ,  lecz n ie wi ;cłział, cc m ów ić ,  ja k  j ą  uspokajać .  
Ledw ie  zdoby ł się n a  u w a g ę :

— Nie p łaczc ie ,  O łeno , kto w ie ,  czy to nie 
bajka.

— O ! nie b a jk a ,  n ie !  Ja ju ż  od  t rze ch  dni czuię 
straszliwy n ie pokó j ,  po  nocach  d ręczą  m nie  o k ro p n e  
widz a d ł a ! A c h ! P r o k o p i e ! P r o k o p ie ! czy to  być 
m oże ,  abyś ty zginął !

Z aczę ła  p łakać ,  r w a ć  sobie w łosy i tak wielką

była  je j  b o ie ść ,  że nie słyszała  n a w e t  g łosu  dziecka, 
gdy to  w kolebce kwilić zaczęłc.

N a  to n ie spodziew an ie  w szed ł A rw an .  S ta n ą ł  
przy p ro g u ,  okiein badaw czym  p o w ió d ł  d o k o ła ,  p o ­
te m  krok  n a p r z ó d  p o s tą p i ł  i r zek ł  g łu c h o :

— O ł e n o !
Z e rw a ła  s ię ,  a w ,dząc  cygana p rzed  s o b ą ,  ja k  

fur  ja! do niegc skoczyła.
— M ó w ! gdzieś P ro k o p a  p o d z i a ł ! T yś  był z n im  

ra z e m ,  tyś go edw oz ił!  tyś go zd radz ił! . . .  S koro  jego  
z łapa li ,  więc i ciebie pov"'nni byli z łap a ć !  M ó w ! 
gdzieś go p o d z i a ł ! . .

Cygan an i  d rgnął.  W id z ą c ,  że sz ty le t,  k tóry  O łena 
zaw sze za p asem  nosiła  tkwi spoko jn ie  n a  daw n e m  
m ie jsc u ,  sp o j-za ł  n a  n ią  z p o d e  łb a  i sucho  z a p y ta ł :

—- A tobie kto p o w ied z ia ł ,  że jego z ł a p a l i9
—  Gały* św ia t  o te m  m ó w i ! . . .  F ra n e k  p rzed  

chw ilą  ze wsi to przyniósł.
A rw a n  śc iągną ł  ram iona .
— Nie m o ja  w in a  — sucho  odrzucił. —  Uto a d  

czego w o ju je ,  od tego ginie Zresztą, p rędze j  lu b  p ó ­
źniej każdego  opryszka musi spo tkać  judno ,  aloo d ru  
gie. Z as trze lą  go, lub  też z łap ią  i pow ieszą  N iektórzy 
wolą p ie rw sz e ,  in n i ,  b o gobo jn i ,  d rug ie ,  bo  p rz e d  
śmiercią m o g ą  się p rzyna jm nie j  z Bogiem n o j b d n a ć . . .  
Mnie się zd a je ,  że i P rokop  będzie  w o la ł  lo d rugie ,  
bo on z każdytn  dn iem  bardz ie j  bab ia ł .

— Cicho, psie !  —  O łe n a  gw ałtow n ie  mu p rz e ­
rw ała .

— N ’e m asz  się za co gn iew ać  -  cygan jej p e r ­
sw ad o w a ł .  — P rzec ie  każdy  z nas  musi być r.a to 
p rzygo tow any ,  co j e s t  n ieuniknione .  Dziś je m u ,  ju tro  
m n ie .  i . Kto inaczej m yśli,  ko m u  się zda ie ,  że p o ­
trafi  w y d ać  w ojnę  ca łem u śvi ia tu ,  a  św ia t  go n e 
zm oże ,  te n  j e s t  głupi. T ak i ,  zamiast, b rać  się dn zbć ‘ 
jeck iego  rzem iosła ,  n iechby  raczej p o d  p iecem  Siedzia t

i p ie rze  d a r i  P ra w d ę  ci powiedziano, P r o k o p a  w  r z e ­
czy sam ej z ła p a l i ,  a  czy ja m  w in ien ,  to s a m a  za raz  
osąazisz N .e raz  go p rzes trzega łem , żeby b a n d y  tak  
często n ie  o p u szcza ł ,  bo m u to go to w o  wyjść n a  złe, 
ludz ie  p rzec ie  go szukają i nie j e d e n  ra d b y  za niego 
wziąć n a g r o d ę ,  ale moje przes trog i były g rochem  na 
ś c i a n ę . . .  Gn w ola ł  prz] tob ie  s iedz ieć ,  niż kupców  
łupić . Otóż, gdv tu ,  u ciebie by ł o s ta tn i  r a z ,  j a  s fa- 
łem  z tąd  o ja k ie  ćv ierć mili n a  d ro d ze  leśnej i trzy 
m a łe m  konie ,  bo choć n iew ie lk ie ,  są  djablo gorące. 
N areszcie przyszedł,  w s ia d ł  n a  w ózek  i jedziem y. L e ­
ci wieśmy z lasu  dosta li  się n a  gośc in iec ,  k tó rym  t rze b a  
było je ch a ć  spory  k a w a łek ,  usłyszeliśmy t e n te n t  za 
sobą  i w o ła m e :  „ P r o k o p !  Ł a p a j ! “ O b e jrz a łe m  się.
N a dob rych  k o n ia c h  sadziło  za nam i na jm nie j  dzie­
sięciu p a n d u ró w .  Chociaż nasze  kon ie  szły d o b rze ,  
żo łn iersk ie ,  bo  nie za p rzężone ,  pę. Iziły ^eszcze lepiej, 
a  gdy suj do  naszego  wózrea zaczęły p rz jd m żać ,  ^ r c  
k o p  d a ł  z krócicy d w a  strzały i to go zgubiło .  W p r a ­
w dzie  u b i ł  dw ócn  p a n d u ró w ,  ale n asze  kon ie  hu k iem  
sp ło szo n e  SKoczyły w bok, w ózek  się p rzechy li ł  i F ro -  
kop  m u s ia ł  w ted y  v,ypaść n a  z iem ie,  bo  k iedym  się 
w  lesie  opatrzy ł ,  już go n a  w ózku  n ie  było.

— Oni go tarr z a m o rd o w a l i !  —  O łe n a  p rz e ­
rw ała

—  N ie ,  —  cygan zaprzeczył .  —  S zuka łem  go
zaraz n a z a ju t r :  i w iem . że je s t  ża rów .

— B oże!  gdzież j e s t ?
— Siedzi w  w ięz ien iu ,  z tąd  o trzy m ile ,  w  Szy-

giecie

(C ią g  d a lszy  n a stą p i).



K U i i J L H  P O L S K I ,

F ra n c ja  m a jąc  pełno  fortec, u w a ż a ją  się 
z u p e łn ie  za b ezp ieczon rm i,  g J y  przec iw nie ,  
m oje  p ro w in c je  po większej części stoją 
o tw orem  k aż d em u ,  kto zechce j e  napaść .  
W  m yśl os ta tn iego  t r a k t a tu  m a m  zacząć 
w o jnę  d ta  d o u r a  P a n ó w  H o lend rów , 
aby m ogli drożej s p rz e d a w a ć  het t a t ę ,  k a ­
wę, se r  i p o r c e l a n ę ; ci zaś  p a n o w ie  nie 
chcą  n iczego zrob ić  d la  m nie .  k tóry  m a m  
wszystko rob ić  d la nich. P a n o w ie !  p o ­
wiedźcie sam i,  jes t  że to sp raw ied liw e in  ? 
G dybym  p rzy s ta ł  do tego aljansu, nie p o ­
w ie d z ie l ib y śc ie ,  że król p ruski d a ł  się wziąć 
n a  p le w ę ?  C hoćbyście  zabrali  cesarzowi 
jego  okręty  i pod k o p a l i  jego h a n d e l  w  
U stendzie ,  czy s ta n ie  on sie p rze to  m niej 
p o tężnym  m o n a rc h ą ,  niż je s t  obecn ie  ?

Nie chcę tedy  Wchodzić w  sojusz zacze- 
p r o  odpo rny ,  ja k  ślepy, lub  j a k  dzieciuch 
n ie d o ś w ia d c z o n y ; chcę w iedzieć z góry o 
wszelk ich  forte lach  i ta jem n y ch  o b ro tach ,  
tak  sam o , j a k  są z nimi obznu jom ien i k ró-  
iowie F ra n c j i  i Wielkiej Brytanji.  F o r t e ­
le m  g łów nym  (jak  dom yślam  sie) m a  być 
z a t i a n i e  ce sa izow i p row incy j,  a le k tórych  ? 
i ko m u  p r z y p a d n ą  o n e  w u d z ia le ?  G azie 
je s t  w ojsko ? G dzie są p o z a k ła d a n e  m a g a ­
zyny z rekw izy tam i niezbędnemu do p r o ­
w ad z en ia  w o jn y ?  S k o ro  k to  chce tan iec  
rozpocząć ,  m us i  m ieć  wszystko w p o g o to ­
wiu, aby go dob rze  rozpocząć .  P o  wojnie , 
zwykło  zaw ierać  się pokoj Czy w te d y  za 
p o m n ą  o m m e  ? B ę d ęż  w ów czas  osta tn im  ? 
Czy zechcą  m n ie  zm usić  do p o d p i s a n i a ? ! “ .

U k ła d  n ie  zos ta ł  p odp isany ,  n ap rz ó d  dla 
p rzyczyn, k tó re  w skazaliśm y w y że j ,  a po-  
w to r e :  że ż a d en  z dw óch  dyp lom atów  r i e  
by ł w  s ta n ie  do trzy m ać  p lacu ,  z kieliszkiem 
w dłoni,  pos łow i Jpgo Cesarskie j Mości, 
h ra b ie m u  Seckendorff .

P rzeb ieg ły  ten  d y p lo m a ta  u iz ą d z a ł  z a ­
sadzki i u dnos i ł  w a ln e  zw ycięs tw a w sali 
„ Z g ro m a d ze n ia  F a jc za rz y “ . N ienaw idzi ł  dy 
m u  ty to n io w e g o , zna laz ł  j e d n a k  sposób  
trzym ając  w us tach  fajkę p różną ,  w y d aw ać  
u s ta m i i językiem  p e w n e  m lask an ie  i p y ­
kanie  w łaśc iw e  fajezarzom N a o a w ró t  j a ­
ko pijący, m óg ł śm iało  s taw ić  czoło, a n a ­
w et  p rzewyższyć sam ego F ry d e iy k a  W il­
he lm a .  P ły n  za w ar ty  w  kuflach o lbrzym ich 
w p a d a ł  j a k  w  o tc h ła ń  w  jego  żołądek, a“ 
jego  umysł, p o  najlicznie jszych hoac jach .  
nie trac i ł  w ca le  swojej bystrości i ja sności .  
W  d o d a tk u  p o s ia d a ł  sk a rb  n iew ycze rpany  
krwi zimnej. P e w n e g o  w ieczora  s iedząc p o ­
m iędzy k ró lem  a  je g o  m in is trem  C lem ent,  
wygłosił  zd a n ie  o czemś, co n ie p o d o b a ło  
się k rolow i.  W szczęła sie k łó tn ia  z tego 
p o w o d u ,  k tó ra  zakończyła  się siarczystym 
policzkiem, w ym ie rzonym  pos łow i ręk ą  rno 
n a :c h y .

S eck e n d o rff  j e d n a k  n ie  d a w a ł  się byle 
czem  zbic z te rm inu .  O dw róciw szy się do 
sw ego  są s ia d a  C lem ent,  spuśc ił  d łoń  n a  
jego  tw arz  z tym  sam ym  rozg łosem  b ą ­
knąw szy  m im o c h o d e m :

— P o d a ć  d a l e j ! . . .
I kończył najspokojnie j zaczę tą  rozm ow ę.
Pose ł  francuski,  j a k  się o k a z a ło ,  m nie j  

c ierpliw ie znosił  policzki. T u  za tem  okoli­
czność opóźni ła  o la t  ośm  a l jans  z P r u ­
sami.

W iem y  z re sz tą  z h is to r j i ,  j a k  wielką p o ­
m oc  przyn iós ł  on  był F ra n c j i

(C ią g  d a lszy  nustugii).

M  O  W A

to, prałata Cłiotkowskiepc
wypowiedziana 

na uroezystem zebraniu w sali „Sokoła” w Krakowie 
w dzień biskupiego jubileuszu 

Leona X III Papieża, w duiu 19 lutego 1S93 r

(Ciąg dalszy).
T a  soc ja lna  rew oluc ja ,  jakiej g roźba  dzi­

siaj wisi n a d  nam i, by ła  w  XIII w ieku p r a ­
w ie ró w n ie  g roźna  d la  F rancji ,  H iszpan ji  i 
W łoch. W te d y  po tw orzy ły  się sekty  b ez b o ­
żne, k tó re  rów n ież  K ościołowi w y p o w ie­
działy p o s łu szeń s tw o ,  a p o rz ą d e k  społeczny  
p rz e w ra c a ły  mieczem  i ogniem . W tedy ,  gdy 
w ła d z a  rz ą d ó w ,  gdy o ?ż i p o tę g a  okazały  
się b e z w ła d n e ,  dw aj ś w ię c i  przywrócili  po 
kój i ł a d  spo łeczny , p rzez  to, c o je s t  ch rz e ­
śc ijańs tw a najw yższym  k w ia tem , to je s t  p o ­
świecenie. J e d e n  z nich b y ł  synem  bogate j  
rodziny  kupieckiej Morieoni, k tórych  o d n o ­
ga tu w  K rakow ie  m ieszka ła  w  XVII w ieku, 
znany  p o d  im ien iem  św. F ra n c isz k a  z A sy­
żu ; d rug i  b y ł  sz lachcicem  h iszpańsk im , 
znany  p o d  im ien iem  św. D o ir .n ika .  T ych  
dw óch  w ielkich soc jo logów  chrześcijańskich  
p rzy p o m n ia ł  chrześc iiańs tw u  L e o n  XIII w  
dw ó ch  encyklikach. W  je d n e j  zalecił szerze 
n ie  Z ak o n u  trzeciego św. F ranc iszka  (A u s ■ 
p ica io  concessum  17. 9. 1882); w  drugiej 
(S u p erio re  anno  30. 8. 1884) w znow ił  w 
chrześc ijaństw ie  n ab o ż eń s tw o  R ó ż ań c a  św. 
Jak i  to  olbrzymi w yw arło  w pływ , j ł k n  przy  
n iosło ow oce , j a k  p o d n io s ło  d u c h a  w  ch rz e ­
ścijaństw ie ,  rn o d ib y  pośw iadezyć  wszyscy 
kap łan i .  T o  sp raw iło ,  że k iedy p rzed  stu  
la ty  m ó w io n o  o K ościele kato lickim , ja koby  
ju ż  godz ina  je g o  wybija , dzisiaj potężnie jszy , 
silniejszy i g łębiej n a  sercach  w iernych  je s t  
u g ru n to w a n y ,  niż był m oże  daw nie j .

A  ja k b y  z la tam i,  za m ia s t  s łab n ąć ,  ro s ła  
siła i energ ia  w  P ap ieżu ,  r ł a ł  encykliki do 
b iskupów' w szystk ich  krajów, ro zw in ą ł  p o ­
tężn ie  dzieło ro zk rze w ian ia  w iary, k tórego  
ob o w iąz ek  kato lick iem u św :a tu  o so b n ą  e n ­
cykliką (S a n c ta  D c i veri(as  3. 12 1880j 
p rzy p o m n ia ł .  Nie dziw, że do tak iego  P a ­
s te rz a  poczęły  się w ra ca ć  o d e rw a n e  cześc1 
K ośc io ła :  w  A rm enii ,  Ghaidei, Persji ,  Sy 
rji W szys tk ie  one  poczuły i zrozum ia ły ,  że 
w  o d e r w a n iu  o d  opok i P io trow e j n iem asz  
w olnośc i i że t. zw. u rz ę d o w e  kościoły są 
w  n iew oli  takiej, że  na  żądan ie  d aw a ć  ro z ­
w ody  i zn o w u  r o z e rw a n e  łączvć m u sz ą  m a ł  
żeństw a ,  gdy taka  j e s t  w o la  z gory. N ato

m ia s t  Kościół katolicki szerzy  w o lność  i ja k  
po wszystkie czasy dąży ł do zniesienia n ie ­
woli, tak  i te ra z  L eo n  XIII ro zp o c zą ł  w ie l­
kie dzieło  zn iesien ia  n iew o ln ic tw a  i h an d lu  
n iew oln ikam i w  Afryce, a  w szystk ie  p ań  
s tw a  i r zą d y  E u ro p y ,  wszystk ie ludy  m u s ia ­
ły m u  p rzyk la snąć  do tego wielkiego h u ­
m a n i ta rn e g o  dzie ła

IV.

Z wyżyn stolicy P io tro w e j  o g a rn ia  ten 
wielki P ap ie ż  szerokie św ia ta  całego w id n o ­
kręgi i d la tego  zwrócił  w zrok  swój n a  w iel­
ki szczep S łow iańsk i,  n a  k tóry  w  dziejach 
E u ro p y  te ra z  zda je  się p rzychodzić  kolej. 
P ierw szy  się do nich  zwrócił  i w skazał ,  
w czem siłę i j e d n o ś ć  zua ieść  m o gą ,  tj w 
katolickiej wierze. O strzegał,  że n ie  od  tych 
p rzy jść  m oże  dla nich w olność ,  k tórzy  m a  
rzą  o tern, aby  n a  H a y ia  S oph ia  za tknąć  
krzyż p rz e m o c ą  o ręża  i o p a n o w a ć  ca la  S ło ­
w iańszczyznę, a le  j ą  s łu ż eb n ą  sobie uczynić. 
P rz e to  ja k o  w ęzeł je d n o śc i  s taw ił  S ło w ia ­
n o m  o b y dw óch  a p o s to ło w  Słowiańszczyzny 
św. Cyryla i M etodego , k tórych  o sobną  en 
cyklibą (G ra n d ę  m u n iis  30. 9. 1 8 8 0 1 w  c a ­
łym  katolickim świecie  czcić nakaza ł .

W  odpow iedz i  n a  to poszli S ło w ian ie  l i ­
czną p ie lg rzym ką do R z y m u  (5. 6. 1881) i 
ouchodzn i rocznicę  1000-le tn ią  św  M e to ­
dego  w W e le h ra d z ie  (1885) Głos Ojca św. 
nie odn iós ł  w p ra w d z ie  całkowicie za m ie ­
rzonego  sku tku ,  a le  w pływ  jego  rośn ie  c o ­
raz  b a rd z ie j ,  w  miarę ja k  p r a w d a  s łów  j e ­
go coraz jaw n ie j  im p rze d  oczym a s taw a

Wielcy ludzie zd o b y w a ją  sobie przez  wiel 
kie czyny ró żn e  p rzy d o m k i:  więc ja k  jedni 
zowia L eo n a  XIII 1‘apieżern socjalnym , tak 
tak d rudzy  zowią go „P ap ież em  p o k o ju 11. 
P rzedewszysŁkiem je d n a k  je s t  to Papież ,  
k m reg o b y  wielkim politykiem  n a z w a ć  się 
godziło . W ie lk im  d la tego, że jego  ca ła  dy­
p lo m a c ja  opm ra  się n a  p ros tych  i ja snych  
za sa d ach  katolickich i te m  się różni od  
sz tucznej tkan iny  dyplom atycznej,  k tórej  z a ­
s a d ą  b y w a  nie m ów ić  tego, co się myśli. 
Kiedy L eon  XIII o b e jm o w a ł  s te r  Kościoła, 
oyły s to sunk i dyp lom atyczne  z e rw a n e  ze 
wszyslk icm i p ań s tw am i ,  a chorąg iew  walki 
p rzec iw  Kościołowi trzym ał  wysoko polityk, 
ktorego p o w o d z e n ie  było n iew ątp liw ie  w ię ­
ksze niż uględność,  ale k tóry  b e z w z g lę d n o ­
ścią że lazną ł a m a ł  wszelkie za po ry  i tak, 
t,ak  od ła m  n a io d u  polskiego w zaborze 
p ru sk im  w ytępić  sobie zamierzył,  ta k  i do 
walki z K ościo łem  wTzyw ał wszystkie rządy 
i k ra je  N aprzec iw ko  że laznem u kanclerzu  
wi, k tó ry  m ia ł  za  so b ą  m il jo n o w e .  wojsko, 
s ta w a ł  b ez b ro n n y  sta rzec .  Kto z nich  zwy­
c ięży ł?  —  Dzisiaj po la tach  p ię tn as tu  ł a ­
tw a  od p o w ied ź ,  ale n ie  b y ła  ła tw a  s p r a ­
wa.

Więc m usia ło  na jp ie rw  za leżeć n a  tem , 
aby  od so juszu  z takim  przeciw nik iem  o d ­
ciągnąć inne  p a ń s tw a  Z apob iedz  w e  F r a n ­
cji z u p e łn e m u  Zerwaniu k o n k o r d a t u , z a ­
w rzeć  7. R o s ją  u k ła d y  i obsadzić  os ie roco­
n e  stolice b iskupie, aby  p rzyna jm n ie j  k a ­
p ła n ó w  z u p e łn ie  n ie  zabrak ło ,  gdy  ich n ie  
by ło  kornu ś w ię c ić , u trzym ać  s tosunk i z 
inne in i  p ań s tw am i,  choć się do  w ielu n a  
r z e k a ń  m ia ło  p r a w o :  oto co d y k to w a ł  10- 
zum  polityczny P ap ie rzow i.  A p o  5 la tach  
tej m ą d re j  polityki ze zdum ien iem  us łyszał 
św ia t  że ów  m ąż s ta n u  p rzyzna ł  się do 
b łę d u  w o b e c  tego sam egu  se jm u, który  za 
jego  w o lą  p r a w a  p rzec iw ko  Kościołowi u-  
cb w a la ł  i oświadczył,  że po tęga  katolickie 
go K ościoła  n ie  d a  się złam ać, źe lepiej i 
korzystn ie j d la  ludów , gdy rządy  z P ep ie -  
rz e m  są  w zgodzie  W ted y  to u jrza ł  św ia t  
n iebyw a łe  w idowisko, że od  dw ócn  w ie ­
ków, jak  k ró low ie  pruscy istn ieją , po raz 
p ierwszy syn królewski i cesarski p rzyby ł 
do W a ty k a n u ,  a  p rzy b y ł  z ga łązką  o liwną 
pokoju .

Był to rok, pam iętny  odsieczą W ied n ia  
1883). Ś w ia t  z a p o m n ia ł  w tedy, że tylko 

P a p ie żo w i Jn o c en te m u  X I-m u  zaw dzię  
czało ch rześc ijańs tw o  to ,  że J a n  Ill-ci 
poszed ł pod  W iedeń  P rz y p o m n ia ła  to poi 
ska  d epu tac ja ,  zaw ożąc  Leonow i X III  w sp a  
n ia ły  ob raz  Matejki W  ni dzielę był ten 
obraz  uroczyście przy ję ty  przez  P ap ie ża  
M ów ca J e p u ta c j i  p rzypom nia ł ,  że „nessun  
m agior dalore“ że nie m asz wo trszoj b o ­
leści n a d  w sp o m n ie n ie  wielkiej i s ła w n t j  
przeszłości, w nieszczęściu i u p a d k u ,  prosił,  
aby  Ojciec św. p iz y ją ł  te n  d a r  polskiego 
n a r o d u ,  p o m n ą c ,  że o jcowie nasi większe 
d a ry  i w iększe  usługi p rzynosić  mogli P a ­
pieżowi, lecz my choć w  tem je d n e m  im 
rów n i b vć p ragn iem y, że się w w ie rn o £ci 
do Stolicy apos to lsk ie j  w yprzedz ić  n ikom u 
n ie  dam y.

(D okończenie n a stą p i).

Kronika zamiejscowa.

KUPJF.R LWOWSKI.

* Dr. Edmund Mochnacki, prezydent m. 
Lwowa, wyjechał do Wiednia, celem przySDU1- 
szenia sprawy tramwaju elektrycznego. Krążą 
wieści, że niestety, ze strony osób, które po­
winny tylko ułatwiać dokonanie lej sprawy, 
mają być stawiane różnorodne przeszkody.

* Na zebraniu miesięcznem Tow. history­
cznego w drugą rocznicę śmierci Ksawerego 
Liskego, odczytał p. Tadeusz Sternal pracę swą 
p. t. „Kilka słów o Zygmuncie Krasińskim, z 
powodu dzieła Stanisława Tarnowskiego". Zda­
niem prelegenta dzmlo St. Tarnowskiego po­
siada nadzwjmzajne w literaturze znaczenie, 
ponieważ osądzony jest w niem poeta, myśli­
ciel i filozof ze stanowiska etycznego i polity­
cznego, a sądzony jest przez umysł im po­
krewny.

Charakteryzując ogólnie Krasińskiego, prele­
gent znajduje w nim rozłam na dwie natury,

z kLÓrych jedna skłonna do obserwacji życia 
codziennego, stworzyła niejeden realistyczny 
ob: az w „Nieboskięj komedji11 i „Irydjonie11; 
druga, która wzięła górę w późniejszych latach, 
odpychała Krasińskiego od rzeczywistości cotaz 
bardziej była i przyczyną, że poeta pisał same 
wynurzeni! społeczne i filozoficzne.

* Trzeci koncert szopenowsid, na dochód 
pomnika naszego arcymistrza tonów odbył się 
w Kole pod prawdziwie artyslycznein k'arowni- 
ctwem dyr. Mikuiego — znakomicie w każdym 
względzie. Prugrum pięknie urozmaicony wy­
konano we wszystkich szczegółach wzorowo.

* Stanisław ln Tarnowski wypowie odczyt 
dnia 5 marca b. r. w sali ratuszowej.

* Znana księgarnia Seyfartha i Czajkowskie­
go we Lwowie święciła 1 rnarca 25,-leLri jubi­
leusz istnienia firmy.

* Wczoraj dawano w teatrze „Balladynę" 
Słowackiego z muzyką -Jaieckiego. Teatr był 
do szczętu zapełniony. Sala teatralna była e- 
lektrycznie oświetloną. Ta pożyteczna innowa­
cja zyskała uznanie wszystkich . wszystkich, 
bo nawet zdeklarowanych nieprzjjaJó) obecne 
go dyrektora teatru. „Balladyna11 wystawiona 
hyła z niezwykłą starannością i bogactwem. 
Światło elektryczne wielce przyczyniło się. do 
podniesieniu, wrażeń i złudzeń, Gra artystów 
wogóle wypadła bez zarzutu Dwie główne ko­
biece role (dwóch sióstr) spoc-ęly w rękach 
pań Żelazowskiej i Dzirytówny.

KURIER PRC.YINDIOFALNY

* Na opróżniony przez śmierć hr. Koziebro- 
dzkirgo mandat poselski do Rady państwa z 
mniejszej posiadłości jarosławskiej zgłosili swe 
kandydatury: p. Mandyczewski z-LeżajSka, sę­
dzia powiatowy, kandydat ruski i ks. kanonik 
Pastor z Radymna, kandydat polski.

* W Brodach w dniu 23 przyareszlowano 
po dokornnej w domu rewizji Wasyla Pawla­
ka, syna i Stefana Pawluka ojca, gospodarzy 
na Folwarkach wielkich; ma to mieć związek 
z emigracją włościan do Rosji.

* W Samborze odbędzie się 4 marca r. b 
staraniem Towarzystwa muzycznego koncert na 
dochód ubogiej młodzieży seminarjum nauczy­
cielskiego.

* Zatory ludowe na Wiśle pod Wo!ą Bator­
ską i Zabierzowską, tudzież pod Sieroslawicami, 
w powiecie bocheńskim, zostały częścią rozsa­
dzone a częścią same spłynęły.

* Dr. Dworski, burmisirz m. Przemy.-la otrzy­
mał od kardynała Rampolla, odpowiedź na te­
legram, wysłany w dzień jubileuszu Papieża lej 
treśc i: „Ojciec św. przyjął ze szczególniejszą 
łaskawością objaw uczuć i szczerych życzeń, 
wyrażonych w telegramie, udziela błogosławień­
stwo Tobie, Reprezentacji miasta, Komitetowi 
jubileuszowemu i ludności.. K a rd y n a ł R a m -  
p o lla u.

KURIER WARSZAWSKI

* W Kowlu zmarł w 78 roku życia Polak, 
O s k a r  S t a n i s ł a w s k i ,  emeryt, b. naczelnik 
Wydziału sprawiedliwości w Radzie administra­
cyjnej Królestwa Poćkiego. Zmarły pisywał do 
w.ulu pism, tlóniaczW mnóstwo rzeczy, między 
innymi „Historję Diituara11, a ostatecznie był 
współpracownikiem ~iVielki“,j E ncylclopeJji, wy­
dawanej przez księgarza Orgelbranda w W ar­
szawie.

* Naczelnik straży ziemskiej, powiatu Lę 
czyckiego, przyaresztowal w Częstochowie, słyn­
nego rozbójnika Mielczarka, który przez kilka 
lat był postrachem okolicy i dopuszczał się 
ciągłych napadów na dwory i plebanje. Na cze­
le bandy, uzbrojonej w rewolwery i sztylety, 
obrabował zamoźnj pałac p. Wężyka, nastę­
pnie dwór państwa Pędzickich w Domnradzy- 
nie. Odznaczał się przy tem ktwiożerczością i. 
zabił kilka osób

Poa silną eskortą odstawiono go do War­
szawy i osadzono w więzieniu śledczem.

* Dochód z t. zw. kart pobytu opłacanych 
przez niestałych mieszkańców m Warszawy, 
każdorocznie wzrasta. W r. z. przyniósł on 
125.672 rs

* Bez względu • ha pomyślny stan pogody 
robót mularskich zaczynać nie będzie wolno, 
aż po dn. 27 marca. Roboty kanalizacyjne za­
czną się dopiero po dn. 16 kwietnia.

* Kantor banicie: ski p. W. w Warszawie 
wysłał przed czterema lygodnianr w liście re­
komendowanym na imię p Sachsa w Kaliszu 
10.000 rs. Przy odbiorze cislu w kaliskim kan­
torze pocztowym, urzędnik powziął podejrze­
nie, że w liście znajdują się pieniądze. Zawe­
zwano więc p. Sachsa, aby w jego obecności 
i w obec świadków list ów otworzyć. Wezwą 
ny nie zgodził się im to. Wtedy list zwrócono 
do głównego urzędu poczLowego w Warsza­
wie. poczem kilkakrotnie wzywano wysyłające­
go t. j. p. W. do kantoru, lecz ten się nie 
stawił Minęło cztery tygodnie, a gdy nikt nie 
przychodził w sprawie zakwestjonowanego li­
stu wydelegowano komisję, złożoną oprócz 
urzędników poczty z przedstawiciela władzy 
policyjnej i urzędnika .zby obrachunkowej do 
zrewidowania listu. Po otworzeniu koperty zna­
leziono w nit j 100 banknotów sturublowycli, 
czyli razem 10.000 rs., które skonfiskowano.

POLACY NA 0BCLv tNIE.

* W  S'ofji, w Bulgarji, zawiązane zostało sto­
warzyszenie polskie a raczej Instytucja skarbu 
narodowego polskiego. Sprawozdania z roku 
1892 wykazuje stan skaibu jak następuje: 
przychód pozostałości z roku 1 b91 fr. 548-50, j 
w roku 1892 wpłynęło do kasy ze składek 
obowiązkowych fr 525 95, z dochodów nad­
zwyczajnych 215 40 fr. Rozchód: wysłano ania j 
31 lipca r. b. do centralnej kasy skarbu na­
rodowego fr. 9 40 ;  w dniu 15 grudnia fr. 300. 
Pozostałość w Lasie w gotówce 39-35 N. 
Oprócz tego zaległości w składkach regular- , 
nycli wynoszą 350-20 fr.

Do zarządu tej Instytucji wybrano : przewo 
dniczącym B. Aur, zastępcą tegoż A. Tomicz, 
radnym L, Korwin, skaibnikiem J. Dąbrowski, 
sekretarzem M. Worononicz.

KURJER WIEDEŃSKI.

* W dniu wczorajszym cesarz wyjechał in- , 
cognito pod nazwiskiem hr. Holienembs, do

Ten-itet, w Szwąjcarji, celem odwiedzenia ba- 
! wiącc-j tam, równie w ścisłem incognito, cesa­

rzowej Elżbiety. Territet leży w kantonie Ve- 
wej. Cesarz zabawi taro dni kilka.

! * Sekcja VI Towarzystwa rolniczego w Wie­
d n iu , postanowiła na pclnem  posiedzeniu  w 
dniu 7 stycznia r. b., że tegoroczna wystawa 

■ koni Odbędzie się w dniu 20  do 28 maja.
* Fałszerza weksli Lino Ad im, uwięziono 

w Chicago i prawdoDocłońnie spiowadzą go 
do Austrji.

* Depesze z miejscowości nad dolnym Du­
najem donoszą, iż skutkiem ciągkgo wzbiera­
nia wód, wiele wsi wystawionych jest na ogro­
mne niebezpieczeństwo. Kilka ws- zalanych.

* Konccrl Żeleńskie go, zgromadził w niedzie­
lę popołudniu ;w sali Towarzystwa muzycznego, 
przeszło 2000 osób. Przyjęły w nim u d z ia ł : 
słowiańskie Towarzystwo śpiewackie, Lola Beth, 
członek opery nadwornej Greng i orkiestra, 
ces. opery. Mistrz Żeleński kierował osobiście, 
i koncert wypad! znakomicie. Oklaskiwano ka­
żdy numer programu, a pieśni zyskały ogólny 
aplauz. Po koncercie oonyLi się uczia na cześć 
Żeleńskiego i posła Struszkiewicza. Wieczorem 
urządziła „Lutnia11 komers, w którym przyjęli 
udział Rusini i słowiańskie Towarzystwo śpie 
wackie. Przemawiano w polskim, rusińskitn i 
czeskim języku.

KUriJŁR PRASKI.

* W procesie socjalistów, sąd skazał czte­
rech oskarżonych na i8  miesięcy więzienia. 
Inni czterej, otrzymali lżejszy wymiar kary.

KURJER BERLIŃSKI.

* W „Beiiiiier Theater11 wybuchł pożar pod­
czas wczorajszego przedstawienia, który jednak 
ugaszono bez dalszych następstw szkodliwych. 
Puinliczność zebrana w teatrze, o pożarne do­
wiedziała się dopiero po jego ugaszeniu.

* Kuło Binligheim, blisko Sztuttgardu wyko­
leił się pociąg Orient-Express Cudem prawie 
nikt nie stracił życia, kilku zaledwie podró­
żnych lekko rannych

KURJER PARYZKI.

* Budowa kościoła w Lourdes, pod patro­
natem tutejszego proboszcza księdza Peyramale, 
natrafiła na znaczne przeszkody . o mało cały 
pomysł nie upadł Znalazł się jednak szlachetny 
ofiarodawca, w osobie pewnego Holendra i ten 
ofiarował 3,000.000 franków, na dokończenie 
kościoła.

Oprócz tego, ów Holender zobowiązał się 
kazać przetłumaczyć dzieła p. Lassere i ksią­
żkę: „Tryumf Lourdu", na wszystkie języki i 
wydać je  swoim naktadem. Także przyszłe dzie­
ło Zoli, które znakomity autor ma poświęcić 
opisowi Lourdes i pielgrzymek do tego świę­
tego n f i j s c a ,  będzie również przetłumaczone i 
wydane kosztem tegoż samego filantropa.

* Brygadjer Iiouiller, któremu prefekt policji 
powierzył straż nad Ilerzem , powrócił do Pa­
ryża. Zastąpił gc Orion, jeden z wyższych urzę­
dników policyjnych.

* Henryk Sienkiewicz, zaręczył się z panną 
Marją Woloakowicżuwną, przebywającą obecnie 
w Paryżu. Ślub młodej piry odbędzie się w 
Rzymie, w pierwszych dniach po świętach 
Wielkanocnych.

* Po procesie pauamskim , Francuzi wyparli 
się Eilfla i ośw iadczają, że nigdy nie należał do 
ich narodow ość . Według niektórych dzienni­
ków, ten „wielki Francuz11 urodził się w Ba- 
warji, i zawsze całą duszą oddany był Niem­
com. Echo de P arts  utrzymuje teraz, że gło­
śna wieża, nie 300 , lecz 270  metrów jes* wy­
soką.

* 'Jeden z właścicieli paryskiego Grand h Helu, 
pan Agemogu, Ormjanin z urodzenia, zapisał 
5 miljonów franków miastu Paryżowi, na Cele 
dobroczynne.

KURJER FETERŚBU GSKI.

* W  r. 1895 odbędzie się wystawa sybirska 
w rn. Moskwie. Celem jej zapoznanie szerszej 
publiczności z bogactwami przyrodzonemi i oso­
bliwościami trgo zapomnianego przez wszy 
slkich kraju. Na wystawie będzie 10 oddzia­
łów, do ostatniego z nicli dołączone będą oka­
zy pochodzące z Mongolji, Mandżurji, Chin, 
Korei i Japonji, dla porównania takowych z sy- 
birskimi. Nagrody składają medale złote i sre­
brne, honorowe dyplomy, odezwy i pochwalne 
listy.

* W  prowincjach nadbałtyckich na nowo 
poczyna sie prześladowanie Niemców'. Rząd 
wezwał profesorów uniwersytetu dorpackicgo, 
aby wykładali naukę w języku rosyjskim, nadto 
wysłana zostanie komisja z ministerjuin skarbu 
dla uregulowania własności ziemskiej, gdyż jak 
pisze P etersburski] W ic s tn ik  wiele dóbr zo­
stawało jedynie w czasowej administracji szlachty 
i tylko bezorawnie przez nich były annekto- 
wane.

* Od roku przyszłego na wydziałach lekar­
skich w rosyjskich Uniwersytetach otworze ne 
zostaną osobne kursa, mające na celu przygo­
towanie lekarzy tak zwanych wiejskich, którzy 
udzielać będą w łoścarom  pierwszej pomocy 
medycznej. — "Wstęp na k u r s a  lekarskie 
mają nietylko wychow'ańcy średnich zakładów 
naukowych, lecz osoby, które zdały egzamin 
podług specjalnego programu. Za uczęszczanie 
na kursa nic się nie p łaci; natomiast ci, któ­
rzy przeszli kursa będą musieli przesłużyć w 
charakterze lekarzy wiejskich pewną liczbę lat, 
wedle wskazówki departamentu medycyny.

* Durnowo, radca tajny i dyrektor rosyjskiej 
państwowej poliuji został usunięty a na jego 
miejsce zamianowano Petruwa, szefa sztabu 
korpusu żandurinerji. Petrow znanym jest z 
surowości i zapewne policja rosyjska na nowo 
zacznie uciskać mieszkańców

* W m. Kursku w Rosji otwierają trzy ty­
godnie trwać mające wykłady, dla osób pra­
gnących pomieścić sie w oddziałach sanitar­
nych.

K R O N I K A  W O J S K O W A .

f E ro n  R u m u ń ska . Obecnie próbowano nowe­
go systemu broni Dadeto sprowadzonego z F ran­
cji. — Na dystans 200 metrów kula 6.5 mm. 
kalibru Drzebija 40 sosnowych desek grubości 
po 2.5 centimetr. — Władze wojskowe jednak 
pozostawiły nadal karabiny Mtnlichern.

* Reorganizacja, austr judcie j obrony k r a ­
jowej. Obrona krajowa ma wedle piojektu bu­
dżetowego na rok bieżący doznać powiększe­
nia. Każda kadra bataljonowa ma zostać o ] - 
dnego oficera instrukcyjnego, 1 sierżanta, 2 
plutonowych, 3 kaprali, 4 fre trów, 2 podofice­
rów rachunkowych i 6 szeregowców powiększo 
ną, wskutek czego uzyska się możność utwo­
ru  n.a na każdą kadrę bataljonowa 4 kompa- 
nij kadrowych.

Ministerstwo wojny projektuje również slwo- 
zenie z dotychczasowych 4 samoistnych bata- 

ljunów daknatyńskich i 10 tyroisktch, utworze­
nie 4 pułków, nakoniec mają kadry konnicy 
być powiększone o 15 oficerów, 19 p< dofice- 
rów i 39 szeregowców. Nowa ta organizacja 
ma wejść w życie 1 maja lub 1 bpea b. r.

W ogóle zamierza ministerstwo wojny zorga­
nizować austrjacką obronę krajową zupełnie na 
wzór honweaów na Węgrzech w której musi 
każdy służyć dwa lata. Zrównanie to ohrony 
kraj. z honwedami Dociągnie za sobą podnie­
sienie liczby żołnierzy czynnie służących w 
obronie krajowej o 6000, a dv uletnia służba 
tychże wymaga znacznego podniesienia ko­
sztów.

K R O N I K A  E K O N O M I C Z N A .

* K o w a  m oneta . Srebrne koronówki juz wy­
bite, będą jednak dopiero w dniu 1 maja pu ­
szczone w obieg, a rmanowicie po ściągnięciu 
25 centówek.

* N iew yp łaca lność . „Cred.torenverein“ ogła­
sza niewypłacalność Eisiga Butterweicha w Sam­
borze.

* S ery  z iem n ia cza n e  nader trwale i dające 
się przechowywać długo bez zmiany, wyrabiają 
jbecnie w Turyngji i w innych miejscowościach 
Saksonji. Do wyrobu używa się ziemniaków 
b:alych, dużych i w najlepszym gatunku. Go- 
tuje się je, rozciera i do 5 funtów masy do­
daje się funt śmietany. Mieszanina taka stoi 
przez 3 —4 dni, następnie znowu się ją  roz­
cięła i wkłada do kosza, przez który ścieka 
nadmiar wody. Suszenie odbywa się w miej­
scach ciemnych.

Z LITER ATU RY I O T K I .

A  E ko n o m isty  fb lsk ieyo , wychodzącego 
we Lwowie i-ok IV, 15 każdego miesiąca opu­
ścił prasę ztszyl“ za 'krty-i—zawrera": „O poda­
tku dochodowym osobistym wedłup pivjek.tu 
z r. 1892“ przez dra Ignacego Schlesingera. 
„Żydowskie stowarzyszenia kredytowe Galicji,11 
monografia statystyczna, przez Tadeusza Łopu­
szańskiego (dok.j. „O uprawie wina w Polsce,11 
przez Fr. Gawrońskiego. Drzegląd rolniczy: 
„Rewizja katastru". — „Ustawa o licencjono 
warou buhajów11. — Projektu towarzystw rol­
niczych, dotyczące użycia subwencji na  cele 
budowli. „Powszechna wystawa krajov a we 
Lwowie w roku 1894“ . Kronika E k o n o m is ty  
Polskiego  : Konwersja długu indemnizacyjnogo. 
Ktaiowe Towarzystwo kupców i przemysło­
wców a uchwały 111 Zjazdu. — III Zjazd pra­
wników i ekonomistów polskich w Poznaniu. — 
Wystawa krajowa w Bulgarji.

A  T yg o d n ik  ro ln iczy  z dnia 25 lutego b. r. 
zawi ; r a : „Z Towarzystwa rolniczego11, „O wa- 
pniunm gruntów1' i „Przeciwko gęsim chime­
rom 11 pr/.ez Izabellę Ryx.

Następują drobne i praktyczne wskazówki dla 
gospodarzy wiejskich. Zamyka,ą zeszyt wiado­
mości handlowe.

ROZMAITOŚCI.

W państwie niebiesKiem wybuchła rewolu­
cja co do budowy domów. Dotychczas wszy­
stkie gmachy chińskie, tak pałace, jak skro­
mniejsze domy pokryte były owymi charaktery­
stycznym dachami, których krańce na podo 
bieństwc rogów sterczą w górę. Dachy takie 
są bardzo drogie, ciężkie i stanowią nader nie­
wystarczającą ochronę przeciw burzom i wi­
chrom. Chińczycy przyszli nareszcie do przeko­
nania, że niedobrze jest spać pod takim" ro­
gatymi dachami, które zwłaszcza troeszkającyrn 
w Chinach cudzoziemcom dostarczają powód 
do różnych ironicznych uwag i żartów. Syno­
wie państwa niebieskiego zaczęli budować do­
my na sposób emoppjski, '"zorując się na gma­
chach, które są własnością rezydujących w du­
żych miastach chińskich posłów i konsulów. 
Ru :h budowlany jest obecnie w Chinach tak 
znaczny, że liczne szeregi robotników mają na 
lata całe zapewnioną korzystną pracę.

WizeninKi najpiękniajszych kob et znaj­
dować się będą w szeregu okazów zamiesz­
czonych na wystawie powszF hnąj w Chicago. 
Na pomysł ten wpadł jeden z mieszkańców le- 
guż miasta i rozesłał do wszystkich wybitniej­
szych fotografów kuli ziemski :j okólnik z pro­
śbą o nadesłanie, w zamian za wysokie wyna­
grodzenie kopij najpiękniejszych fotografij dam­
skich, jakie zdejmowali. Projektodawca zamie­
rza następnie ziobić z nich wizerunki naturalnej 
wielkości i utworzyć w len spątsób galeryę 
wszechświatowych piękności.



K*U R J S R  P O L S K I

Wiersz Czapelskiego
wygłoszony na uczcie dziennikarsko literackiej 

we Lwowie

Z stron dalekich przybywając,
Oa Warszawy, i  zagranicy,
Muszę przecie się przedstaw ić 
W a m /p a n o w ie  biesiadnicy. 
D ziennikarstw o moim fachem  
1 to nawet od ćw ierć w ieku —
Ktoby tego się spodziewał 
W nieobrosłym tak człowieku !
Tycb dwadzieścia i pięć latek,
M niejsza o to, jak m inęło, —
Byłem m tody.., goły jestem  —
Pono koniec w ieńczy dzieło.
Ale w takim to okresie 
Człek już widział to i owo.
Ni powtórzyć, ni opisać 
Żadnem piórem, żadną mową 
Z fenomenów tych kurjozów 
Proszę — zważ to każdy chłopie — 
Jeden, iście najdziwniejszy 
To pasz mityng w Europie.
Jak tu?  Dziennikarze jedzą;
Jedzą, aż im kły się trzęsą —
1 nie jedzą siebie samych 
Lecz smakowne jedzą mięso ?
Ni to oLiad, ni śniadanko — 
Żołądkowi jednak gwoli 
Garson nawet, zamiast sah len ,
M ow i: „Jaśnie pan pozwoh“ ...
Lokal — nie szynk .. Porljery 
1 obrusy i serwety —
Czy wy może poszaleli ?
P o liz e i! G e w a łt! O re ty !
W harmonijnej z sobą zgudzia,
Jedni oLok drugich siedzą 
Cna L ioow ianka , P arodów ka ,
Ot i P rzeg ląd  tuż za miedzą, 
D ubeltow y K u r je r  P o lsk i,
D z ie n n ik  P o lsk i ze Śm igusem ,
Kto zapyta zaś o S z c z u lh i,
Temu powiem zaraz: „ T u  sem u 
I posłowie i staruści,
Jesl i h rab ia  (?) tutaj w łaśnie 
I w ydaw ej, redak torzy ...
Niech was wszystkich piorun trzaśnie.

Ci w lakierkach, garniturach —
Sł .wem szyk z wielkiego świata,
I poznajże w takiej bestji 
Z ualileji literata!... .
Ode zdrajców, od idjotów 
Nikt wymyśleć nie pozwoli —
W serc spowiedzi szepcą cicho —
Co ich cieszy, co ich boli...
Słowem, cuć n ijcudowniejszy 
Towarzysze dziś iścicie —
Boaaj takie, jak ten moment,
Było całe nasze życie !...

Cicho !,. Oto drzwi skrzypnęły,
. Poprzez diugie korytarze 

Schodzą do nas tutej goście, 
Patrjarchy — dziennikarze. ,
Ksiądz Luskina idzie przodem,
Za nim długie świetne grono,
A ostatni — to Dobrzański 
Z swą szablicą poszczerbioną...
Idą.,, przyszli... tu zasiedli...
Między nami, między karły —
Obok nas każdego z żywych.
Siedzi jeden z nich — umarły... 
Pocóż siedli ao lej uczty ?
Chcą nam chwilę płoszyć jasną,
1 odlecieć, kiedy ranne,
Jak na mary, kury wrzasną?

Wielka chwila...
Siedzą niemi...

Jakby z trwogą, jak z rozpaczą, 
Wreszcie jednym głosem krzykną: 
„Co dziś wasze sejmy znaczą!
„Wy z obozów rozmaitych,
„Różnych zdań, kierunków wielu, 
„Zwołujecie wiece, roki —
„W  jekiej myśli, w jakim celu 'J11 
O, ojcowie! dank wam za to,
Za te wasze odwiedziny —
Żeście... Cienie nieuchwytne,
Między wasze zeszl. syny i 
Z rozrzewnieniem mepojętem 
My przed wami na ko la n a!
Viara wasza, wasza mfiość 
^ieeb nam także będzie d a n a !

dla ziemskich celów tylko 
Utworzylmi pogotowie...
N iszym celem — wasze cele : 
Wolna Polska i jej zdrow ie!
Więc bez troski, błogosławiąc, 
Pójdźcie znów za niebios bramy,
Jak vry ! ducha Polski budzić —
Czy słyszycie?...

P rzysięgam y!...

Kronika t a io i s k a .
K a le n d a r z .  Dziś: św. Heleny ces. i Amalii 

tro . w. Kunegundy ces.

pieui i glowacic. Ryby złowione muszą mieć przepi­
saną miaro.

\V dni słoneczne przy łagodniejszej temperaturze 
między godziną 0 i 10 zrana i i  a  H po poluauiu 
można łapać na węjKę: pstrągi, łososie, Karpie, plo­
tki, czerwonki i babki-

Vspierajmy przemysł ojczysty!

JU-

K eudarzyt zai,nw i zebrań publicznych.
Czwartek o marca q  e. 7 w. w teatrze: „Szwe­

dzka zanMka1̂  Chmurki i „Chory z urojenia- Mo 
llerJ?- w- a p- P- P«siedzeme Rady miejskiej

A r H  I ł  f e s t i
siiiskiego w sali ho telu“Ś asliL o . 

c h j j  B ftłn c ieg l °  g w Ą  “ e: Flirt11 Mi-

Nisdąe'1 | g. 4 p. p. walne zgromadze-me L̂ ak. ochotn. ToWp ratu^ ftê  (cala H ,d/
w js k ie j) .  -  n  !  «  to a trn : , Flir t “ MięhJK Ba­
łuckiego. -  w. wystawa obrazów. Oświetle­
nie eiak.ryczue. Koncert muzyki w ' >wej

K alendarz  m yśliw ski. Poiow»ć można na : Kozłv 
trogacze), jai ząbki, cietrzewie, głnszctf ,kou jty), -jzi- 
kie kaczki i 'isy- 

K alendarz  ry b a  LI. Przez osły mi rzec nie wolno 
°wić raka samca i samicy, zas od 16-go boleni, U-

D n ia  k  m arca.

Referat spraw kościelnych vj
Kurjerze Polskim, objął z dniem dzi­
siejszym ks. J ó z e f  B i e 1 e n i n , nau­
czyciel dydaktyki i pedagogiki na fa­
kultecie teologicznym Uniwersytetu Ja­
giellońskiego , katecheta w męskiem  
seminarjum nauczycielsidem , dyrektor 
bursy dla uczniów tegoż seminarjum i 
wizytator arcybractwa miłosmrdzia w 
Krakowie.

Na wczorajszem posiedzeniu redsk- 
cyjnem powitał ks. B i e l  e n  i n a  w go­
rących słowach redaktor naczelny K u ­
riera Polskiego Dr. J ó z e f  O rł o w sk i, 
podnosząc z uznamem i wazięcznością, 
że przy wytężającej pracy duchownej 
i nauczycielskiej, pragnie zacny kapłan 
doświadczoną radą i wytrawnem pió­
rem dopomódz nam, aby Kur]er Pol­
ski zachował i nadal ceche szczero-ka- 
tolicką i prawdziwie polską. Doznajemy 
wrażenia, jak gdybyśmy wielki skarb 
zoobyli, pozyskując do wspólnej pracy 
serce szczere i otwarte, dalekm od 
wszelkiej zdrady i ambicji osobistej, a 
przytem gruntowną wiedzę, opartą na 
prawdzie odwiecznej i szukającej chwa­
ły Bożej, tryumfu świętego Kościoła i 
narodu. Oficjalny katolicyzm, jak u- 
rzędowy patijotyzm, któreby były przy­
wilejem pewnych partyj lub choćby 
nawet poszczególnych warstw społe­
cznych, zdolne są tylko przyćmić i o- 
słabić tę rodzimą wiarę, która się za­
sadza na mezłomnem przywiązaniu 
wszystkich warstw natodu do tych za  
sad świętych i nienaruszalnych, jakie 
pod względem religijnym i narodowym  
naszej siły moralnej jak i twórczości 
wszelkiej potęgi winny być podstawą. 
Dlatego też przedewszystkiem w ciele 
redakcyjnem pragnęlibyśmy utrzymać 
dachową spójnię i ów płomień żywej 
wia ry, budzący niewzruszoną niczem  
energję, zdolność do poświęceń, w y­
trwałość i cierpliwość. Wielka nam w 
tej mierze przybywa dziś otucha, gdy 
z dostojną Twą osobą, wcńodzi w na­
sze grono większa łaska Boża, która 
uzacni i przysposobi nasze serca do 
tern dokładniejszej i zapobiegliwszej 
służby publicznej.

Ks. J ó z e f  B i e l e n i n  zaznaczył w 
swej odpowiedzi, że ze stanowiska ka­
tolickiego z nąjwiększem tylko uzna­
niem podnieść może dotychczasowy 
kierunek K u r je ra  Polskiego. WTszakże 
nie było dotąd pisma niezawisłego, 
któreby z taką odwagą podniosło sztan­
dar katolicki, pragnąc wedle sił i naj­
lepszych chęci służyć krajowi pod ha­
słem wiary świętej.

To było też jedynym  motywem , 
który go skłoni1 do przyjęcia nowych  
obowiązków. Dni ciężkich nie należy 
się obawiać, bo światła wiary niczyja 
zła wola przyćmić nie zdoła, a wszel­
kie próby i doświadczenia, choćby naj- 
przykrzejsze, prowadzą tylko do tern 
pewniejszego zwyi.ięztwa. Szlachetnym  
uS'łowanii>m nie odmówi Bóg nigdy 
błogosławieństwa.

Dziś o godzinie 6 z rana odprawił 
ks. redaktor Bielenin na intencję wspól­
nej pracy i rozwoju pisma Mszę 
świętą.

P a  intenCję imienin JE. kardynała księcia 
biskupa krakowskiego Albina Dunajewskiego, 
odprawił w dniu 1 marca o godzinie wpół do 
9 rano, w kościele N. P. Marji, przewielebny 
prałat-infułat Krzemienski mszę św. przed ołta­
rzem wielkim Podczas mszy chór kościoła od­
śpiewał mszę Adur F. Schopfa, oraz „Ave ma- 
ris stella11 i „Jesu dulcis memoria11 z Musiea 
sacra.

Kumite t sprowadzenia zwłok ś. p. Teofila 
Lenartowicza odbył we środę o godzinie 5-iej 
posiedzenie, na klórem przewodniczący dr. 
Asnyk zdał sprawę z podróży depulacji do 
L w o w a : Namiestnik oświadczył, że przeciw zło­
żeniu zwłok poety w krypcie na Skałce nie 
zachodzi żadna przeszkoda. Wobec tego Komi­
tet postanowił zrobić podanie do c. k. Namie­
stnictwa o udzielenie pozwolenia urzędowego, 
uwiadomić Radę m. Lwowa pismem na ręce 
prezydenta Mochnackiego o uchwale złożenia 
zwłok w grobie zasłużonych, zawiadomić ro­
dzinę o uchwale Komitetu z prośbą, by zwłoki 
do maja mogły we Florencji pozostać, ponie­
waż wcześniej trudno będzie pogrzeb dopro­
wadzić do skutku, porozumieć się z Przeorem 
O i. Paulinów co do pozwolenia użycia krypty, 
wreszcie zapytać Wydział Krajowy, czy zamie­
rza pogrzeb urządzić kosztem kraju.

K once r t  „L u tn i11. Stanowczo twierdzić mo­
gę, że „Lutnia1' toj^,cudowne dziecko11. Naj­
pierw dziecko, bo zaledwie lat pięć swego ży­
cia liczy, a cudowne (naturalnie o ile ten 
przymiotnik do ludzkiej działalności może być

zastosowany), bo dziś już nietylko „cudownie11 
się rozrosło i nad wiek swój zmężniało, ale 
talentem, pracą i zapałem imponuje wszystkim, 
którzy choć raz słyszeli popisy tego „cudowne 
g o ‘ dziecka11. „Lutnia11 istnieje zaledwie lat 
pięć, a już poszczycić się może całym szere­
giem koncertów, prawdziwych popisów estra­
dowych. Koncerty odznaczają się zwykle dobo- 
rowem programem, artystycznem wykonaniem, 
i pomysłowością. „Lutnia11 to uosobienie zapa­
łu dla swej idei, pracy, umiejętnej i nie wy­
czerpanej energji. Każdy koncert jest nowym 
tego wszystkiego, com wyżej powiedział dowo­
dem.

Nie tylko jednak „Lutnia11 zasługuje na mia­
no „cudownej11 dla swej działalności, ale ten 
tytuł należy jej się i dla tego, ze w tym ospa­
łym, leniwym Krakowie, a zdawało się i nie­
muzykalnym (boć bębnienie 21-godzinne na 
fortepi mie przez „nasze11 i „naszych11, nie mo­
żna nazwać muzykalnością11, chyba wręcz prze­
ciwnym terminem), w przeciągu tak krótkiego 
czasu Lutnia11 potrafiła rozbudzić prawdz"ve 
zamiłowanie do muzyki, a gięDoką cześć dla jej 
przedstawicieli. Dziś cc raz mniej ,,bębnienia11, 
a co raz więcej szczerego zapału — rozumne­
go zapału !

1 pod tym względem „Lutnia11 cudów do­
konała.

Jednym z najbardziej p zekonywujących do­
wodów, tego cośmy wyżej powiedzieli, jest 
wczorajszy koncert.

Wykonanie artystyczne, program bogaty i do­
borowy, a nad tem wszystkiem unosi się za­
pał i zamiłowanie.

Po drugie sala przepełniona, poważnie wsłu­
cham. w produkcje estradowe.

Zbytecziiem  chyba d o d aw ać , że „LuLnia11 
święciła w czoraj sukces.

Nie mogąc sie wdawać w szczegółowy roz­
biór poszczególnych numerów programu dla 
braku miejsca, dorzucić możemy, że do uświe 
tnieuia wieczoru przyczynili się panna Stefanja 
Konn (śpiew), panna Tekla Trapszo (deklama­
cja), panowie Adolf Steibelt (dzieiny prowodyr 
ttj młodej drużyny), p. Hock, p iu f  Mirecki i 
członkowie orkiestry 13 pułku.

Chór „Lutni11 jak zawsze zbierał prawdziwy 
huragan oklasków dla swych niepoapolitycli 
zalet. J .  P,

Oddział szkoły konnej jazd) „Sokola11 kra­
kowskiego ogłasza co następuje : Ujeżdżalnia
„Sokoła11 (pod Kapucynami) na czas jarmarku 
na konie rasuwe przyjmuje na stajnię koma 
pod następującym., w arunkam i:

Za czas od 6 marca do 10 marca za dobę 
od konia z furażem 1 złr , bez furażu 50 cen­
tów.

Od dnia 10 marca do 15 marca od konia 
bez furażu 5 złr.

W dniach od 10 do 15 marca furaż bę­
dzie sprzedawany na miejscu po cenach hote­
lowych.

Od dnia 6 marca konie szkoły Jażdy mogą 
być wynajmowane na spacery po za szkołę 
gdyż szkoła z powodu jarmarku nie będzie 
funkcjonować.

Śmiertelny upadek. I g n a c y  Ź e g o c i ń -  
s k i .  .murarz lal 30 ząjcih , przy budowie 
domu pizy ulicy Ogrodowej v e  wtorek dnia 28 
lutego, o godzinie wpół do szóstej po południu 
s-ad l  z wysokości drugiego piętra, uderzając 
czaszką o kamienie , wskutek czego poniósł 
śmierć natychmiastową. Po skonstatowaniu 
śmierci, zwłoki odwieziono z roZDorządzema 
komisarza dra Banacha, do zakładu medycyny 
sądowej. O wypadku tym uwiadomiono proku 
ralorję państwa.

t  Zmarli Karolina Krochmalska, obywatelka 
miasta Krakowa, przeżywszy lat 54, zmarła w 
Krakowie dnia 28 lutego.

Leopold Pawlikowski, towarzysz sztuki dru 
karskiej, wygnaniec z Prus, przeżywszy lat 46, 
zmarł 1 marca b. r. w Krakuwie.

g łosam i n a  62 g łosu jących ; d y rek to rem  na  
la t  sześć w ybrany  p o n o w n ie  A n ton i Gole- 
jewski 55 g łosam i n a  64 g łosujących. Z a ­
s tępcam i dyrek to rów  w y b ra n o  p o n o w n ie  
R le m e n sa  Dzieouszyckiego 52 głosam i na  
61 g ło su jąc y ch ,  zaś w miejsce Ja n a  Dro 
ho jow skiego  w y b ra n o  S tan is ław a  Ż a b ę  34 
głosam i n a  63 g ło su ją c y c h ; D rohojowski o- 
trzy m a ł 27-m iu  głosów. Do rady  nadzorcze j  
w ybrany  zos ta ł  p o n o w n ie  p rez ese m  O ktaw  
P ie tru sk i ,  cz łonk iem  L eoncjusz  W y b ra n o w -  
s k i , a zas tępcą  cz łonka  w  m iejsce A n tyna  
N ikorow icza w y b ra n o  Z b ig n ie w a  Trzec ie  
skiego.

W i e d e ń .  W  dyskusji n a d  b u d ż e te m  m i­
n is te rs tw a  h a n a lu  pose ł  Lewicki o m a w ia ł  
sm u tn y  s tan  kolei że laznych w  Galicji, b ra k  
n iem al  zu p e łn y  kolei lokalnych. S ta ty s tyka  
dowodzi,  iż w  p o ró w n a n iu  do innych  k r a ­
jó w , m onarch j i  Galicja je s t  szczególnie za 
cofana- Z linij w ażnych  dla ro ln ic tw a, na  
Galicję p rz y p a d a  co najwyżej 1096-

W i e d e ń .  Dr. Kazimierz Olearski,  n ad z w  
pro feso r  fizyki przy po litechnice lwowskiej,  
m ia n o w an y  zos ta ł  nadzw yczajnym  profeso ­
rem  tegoż p rzedm io tu .

W le d c n .  — K o n so rc ju m  rotszyldowskie 
s tw ie rd z a ,  iż kw o tę  em isyjną subskrypcji  
n a  p a ń s tw o w ą  ren tę  z ło tą ,  pok ry to  więcej 
niż 10 razy.

W i e d e ń .  Dzisia ocmyło się c iągn ien ie  
losów z ruku  1364. G łówna w y g ra n a  p a d ła  
n a  se rję  3 498 nr. 69; kw o tę  20.000 złr. 
w y g ra ła  se r ja  2,723 nr.  10; kw o tę  10 .0 (0  
złr. s e r ja  3.727 nr.  9 ;  po  5.000 złr. wy­
g ra ły ;  ser. 3 616 nr .  88 i ser. 3 .792 nr .  12.

N ad to  w y lo so w an o  nas tępu jące  s e r je :  
29.116, 397, 845, 1 .032, 1 168, 1.278, 1.428. 
1.450, 1.524, 2.435, 2.469, 2.529 2.550, 
2.5'i2, 2.610, 2.619, 3.266, 3 .348, 3.395, 
3 538, 3.833

B u d a p e s z t .  D n ia  28 lu tego b r. poczęła 
p o d  p rz e w o d n ic tw e m  ks P ry m a c a  o b r a d o ­
w ać  kon fe renc ja  b isk u p ó w  ząb taw sk ich  
O becn .  wszyscy b iskupi z w yją tk iem  cz te ­
rech. N a  p o rzą d k u  dz iennym  ad re sy  do 
k ró la ,  fp a n ie ż a  i r zą d u  d ra  W eker lego  w  
sp raw ie  jego  p r o g ra m u  re fo rm  kościelno- 
politycznych.

B e r l i n .  W  m ow ie  sw ej z dn ia  28 lu tego  
b. r. Bebel n a d m ie n i ł ,  iż rzą d  lęka  się m ię 
dzy n a ro d o w y c h  są d ó w  ro z je m c z y c h . gdyz 
p o dobny  sąd  o d da łby  n iew ątpliw ie Alzację 
i L o ta ry n g ję  F ra n cu z o m .

ITuw z.  Izba d e p u to w a n y c h  uchwaliła 
335 głosam i przeciw  57 g ło som  nag łość  
w n iosku  Boisoi ćTAnglas, w  m yśl k tórego  
dzienniki bvłyby odp o w ied z ia ln e  za p raw d z .  
wość dan y c h  sw ego dzia łu  f inansow ego.

Hotel Pr'sk i. A. Antkiewicz z Prus. — A. Chy­
liński z Kró'. Pol. — A. W ide";szko z gub. Ko­
wieńskiej. — L  Czermiński z Hnssakowa. — Sz. 
Monachowicz z Olkusza. — J Gilowski z Iiussa- 
kowa.

Hotel Narodowy. J Spottowa z SanoKa.— J. Le­
wandowski z Tuczą,*

Hoiel Pollera. L. Miclluer z Mistek. — T. Nowo- 
ryshi z Ujścia Dolnego. — H. Giesing z Niemiec.— 
L. Koneczny z F riedtk. — AJ. Krynicki 7 Gorlic, 

Hotel Centralny. M. Wertheimer z Wiednia. — lit. 
Trzeciak z Dąbróu ki. — .1. Koru z Wiednia. — K. 
Kohn z Wjednia.

Kursa krakowskie
Z dnia 1 marca 1893

plącą żądają
i r  -Vy

Kuhlc papierowe . . . 
Marki niemieckie . . . 
20-to fiankówka złota

za 100 rubli 
za 100 mar.

L i s t y  z a s t a w n e  
za 10" ztr im. wart. oprócz Kuponu 

bieżącego.
^'Ip ln  galic. Banku hipotecznego
5%
5"/0 „ „ „z I07„prem.

gM'?- jl-w. kred. ziem . . . 
4'/j°/n galicyjskiego banko krajowego 
50,n Tow. krea. ziem. Król. Pol. ser.V 

zł ruMi 100, w rublach i kop. -
Obligacje 

(za 100 złr. im. wart oprócz kuponu 
bieżącego).

5°/0 galicyjskie indeinniz .cyjne . . .
4"(u galicyjskie prwinacyjne . . . .
5u/0 komun. gal. Banku kra,. I. Em
5% , - fi- ,Ein-
47,0/0 r ożyrzk> Krajów j galicyjskiej 
4 7u Listy ltkwid. Itrót. Pol. za r. 100

L'<sy.
Miasta Krakowa . . .  . . .

„ S tan isław ow a....................
Czerwonego krzyża austrjackia . .

» r? ■
Weg. huilnwy Inmu fHazyńk .) . .

‘A? 50 
9 -  
9 58

:8 50 
59 40 

9 65

100 - 101
101 - 101 80
109 75 110 75
100 80 i OI 60
100 10 101 —

101 50 102 50

105 -
97 - 97 90

100 50 IGI 25
liii 25 101 75
ICO — 101 —
98 50 99 50

23 50 25 50

18 5C 19 25
i3 a 1 1 25
7 8C 8 40

POCIĄGU KOLEJOWE.
Z Krakowa odchodzą:

W kierunku L w o w °: 7-" r . 8 r., 10,3u r„ 91*0 w.. 
10'65 w. — W kierunku W ied n ia : 5 '40 r., 6-40 i., 
91’5 r., 3-6 pop., 10 w. — W ki..runku W n rszaw y , 
5,4U r., 9-a6 r., 6,#4 w. — W kierunkn S uchej, ITo- 
\rogo Sweza i t. d. 8 ,lJ r„ 5,5° po poi., 7-6 w .— Do 

W ieliczk i: 1 pop., do T a rn o w a : 5lł(1 pop

Do Krakowa przychodzą:
Oó Lwowa: 5 r., 6 ’° r., 2,,s pnp., 8 s0 w., 9-42 w.— 
O a Wiednie &,b r., 9-44 r., S-45 10lB w. --  Od 
W arstawy 7-S3 r., 5 pop. — Z Granicy: S4' w.
b-43 w - ■ Oć Suchej, Nowego Sącza itd.: 6-s i., 
1,1S pop,, — Z Wieliczki. 7l15 w., z Tarnowa: 8'“ r 

1*11 rVŻ. DepUtOV'am M ains  M artin  zapo  Czas środkowo eiiiopejski. — £ :z“gółowy roztlaó
. _ “  *  I  n c i f ł n i n i Y i n n  ł t r r l ł i n A  t ir  n i a d T i o l n m n  n n m O M n  n o O T O n n

K R O N I K A  P O D G Ó R S K A .
Koncert W  Podgorzu. Towarzystwo gimna 

szne „Sokół11 w Podgórzu objąwszy w posia­
danie grunt budowlany przez gminę m. Pod­
górza tytułem darowizny ofiarowany, rozpoczy 
na już w tym miesiącu budowę gmachu „So­
koła11. Otóż Towarzystwo kasynowe chcąc do­
pomódz „Sokołowi14 do budowy rzeczonego 
gmachu urządza na ten jedynie cel koncert w 
dniu 5-go marca 1893 r. w sali radnej m. 
Podgórza przed paru miesiącami otwartej a  na­
der ozdobnej. Koncert len zapowiada się już 
z góry bardzo dobrze. Program przez Harmo- 
nję krakowską pod osoListym kierunkiem ka­
pelmistrza p, Maurycego Sellera wykonać się 
mający, nader urozmaicony daje sposobność 
dobrej zabawy, a cel koncertu ściągnie zape­
wne nietylko publiczność podgórską ue i Kra­
kowian przyjacmł „Sokoła11 i „Ha~monji“.

Przygotowania przedwstępno. Podziwiać 
należy energję i ruchliwość burmistrza m. Pod­
górza p. Kleina, który skutecznie walcząc w 
r. b. z zaciętym wi-ngiem ludzkości — cholerą, 
iuż obecnie gotuje się znowu’ do borykania z 
epidemją. Otóż dowiadujemy się, że p. Klein 
wydal w tych dniach okólnik do wszystkich 
właścicieli domów m Podgórza, aby zajęli się 
natychmiast zaprowadzeniem koniecznej czysto­
ści i sanitarnego bezpieczeństwa w swych nie- 
rocnomościacli, grożąc przeprowadzeniem ko­
niecznego porządku na koszt winnych. Równie 
też postanowiono zakupić jeszcze pai-e koni dla 
skompletowania wozów do zabierania śmieci i 
błota. Z całem uznaniem przyklaskujemy czy­
nom dzielnego zwierzcbniKa miasta.

T E L E G R A M Y

Dnia 2 marca

l  w ó w .  Z as tęp c ą  p re z e sa  T o w a rz y s tw a  
k redy tow ego  ziemskiego, w y b ra n y  p o n o ­
wnie n a  la t  sześć S tan is ław  Gniew osz 59

w iad a  in te rp e la c ję  w  sp raw ie  propozycyj 
czynm nych p rze z  d y rek to ra  policji p an i  
Coitu., aby w yda ła  n azw iska  d e p u to w a n y c h  
p raw icy , w m ieszanych  w  s p ra w ę  p a n a m sk ą .

I T u k s e l a .  I zb a  reprezentantów" rozpo  
czę ła  dzisiaj o b rad y  n ad  rew iz ją  k o n s ty tu ­
cji. D yskusję  zagaił  p re z y d e n t  m in is trów  
B e ern ae r t  d łu g ą  m ow ę,  k tó ra  w ype łn i ła  c a ­
łe  pos iedzen ie  i dop ie ro  ju t r o  zos tan ie  sk o ń ­
czoną. M in is te r  ro zp o c zą ł  od  szkicu h is to -  
lycznego  dążeń rew izjonistycznych, p rzyczem  
s tw ie rdz ił  ciekawy szczegół, iż P a w e ł  J o n -  
son p ie rw o tn ie  p rzeciw nik iem  g łosow an ia  
pow szechnego .  T u  m ow ę p rze rw ały  okrzy­
ki z ła w  progresistów- • Ależ, p an ,  pan ie  
Beena.ert p rzed  laty  by łeś  zw olenn ik iem  
g ło sow an ia  p o w s z e c h n e g o ! B ro n ią c  w n io ­
sku  rządow ego ,  m in is ie r  ubo lew ał,  iż nie 
zna lazł  p o p a rc ia  an i u krajow ej,  an i w zm ian ­
kow ane j lewicy. P o lem izu jąc  z zw o lenn ika­
mi g ło so w a n ia  pow szechnego ,  u d e rz y ł  na 
kolektywizm rozszerzony  w  k la sach  niższych, 
a  szukający  w agitacji za re fo rm ą  w y b o r ­
czą ś ro d k a  walki.

L o n d y n .  A jenc ja  R e u te i a  donosi  z Limy, 
iż g ab ine t  pe ru w ia ń sk i  p o d a ł  się do dy m i­
sji N ow y g ab in e t  do tychczas n ie został u- 
tworzony .

M a d r y t  P o n iew aż  j e n e ra ł  g u b e rn a to r  
a rch ipe lagu  Filip inów ośw iadczy ł ,  iż się nie 
p o d a  do dym isji ,  zo s ta ł  te legraficznie z u- 
rzęd u  złożony.

S o f  ja  M inister p re z y d e n t  o trzy m ał  z T yr-  
n o w y  te legram , po d p isa n y  w im ien iu  2000 
osób przez w ice p rezy d e n ta  so b ran ja ,  wielu 
posłów  do so b ra n i ja  i b u rm is t rz a  okręgu  
ty rnow skiego . T e le g ra m  oznajm ia ,  iż wyż 
w ym ienieni złożyli n a  w łasną  o d p o w ied z ia l ­
ność  b iskupa  K lem ensa  z u iz ę d u ,  i p ro szą
0 o b sa d ze n ie  stolicy b iskupie j in n ą  o s o b i ­
stości

Sofia. B iskup K lem ens w ypow iedz ia ł  w7 
dn iu  u ro d z in  ks. F e r d y n a n d a ,  w  kościele 
miasta  T v rn o w v  p o d n ieca jące  k azan ie ,  w y­
m ie rzone  nrzeciw7 księciu i o b e c n e m u  rz ą ­
dowi. — L u d n o ść  d e m o n s t ro w a ła  p rzed  
g m a ch e m  b isk u D im ,  głośno  d o m a g a ją c  s 'ę  
za n iechan ia  m epom yślnych  wycieczek B i­
skup  K lem ens w odpow iedz i  rzek ł  kilka
s łów  h a rd y c h ,  w  n a s tę p s tw ie  czego t łu m
zm u si ł  go do zajęcia m ie jsca  w  powozie ,
k tóry  o d s ta w ił  go do k la sz to ru  św. P io tra
1 Paw ła .

T ^ r r i t c t .  P rzyby ł tu  cesa rz  F ranc iszek  
Józef  I ,  pod ró żu jący  incognito . C e sa rz o w a  
w y jec h a ła  ns sp o tkan ie  do L ozanny

P rzyjechali dc Krafeowa.

podajemy co tydzień w niedzielnym numerze naszego 
pisma-

N A D E S Ł A N E .

(Rubryka Nadesłane nie pochodź» od Re­
dakcji, która też za nią odpowiedzialności nie 

przym up ) .

Dr. Mm Bobilewicz
otworzył 2 a

KANCELARJE ADWOKACKAi* V

w Kr iklo w i e
przy uhey Grodzkiej Nr. 25.
Tatki łagieniezne nieklejone 

iedyne w kraju
z fabryki

C. Werusz Hiemciowskiego
O R Z E C Z E N IE  

laboratorjnm chemicznego Król. stoi. m. Lwo®a

o od

Dria 1 marca
- Z. Lilien- 
A. Strauss

irand Hotel. N. Nelken 7 Wiednia 
feld z Wiednia A Tescńiob z Łodzi. 
z Wiednia.

Hotel Saski. Osberger ze Lwowa. — M. Bu 
j/dauowie/,. G KU ra z P r igi. — Z Weinglas z W, 
Sznmlan. — M. Weif>=enberg z Galicji. — W. Stlim- 
raer z Wrocławia. — E. P.eisewitz i  K reutzburga.— 
A. Goldstein z Wrocławia. — ,1. G. Monnet l  Co­
gnac. -  H  F !ngerLut z Wioctawia. — B. Grodzi­
cki z Doznańs'uego. -  J . Kozłowski z Tarnów ki.—
1 Jr. A. Białecki z W orkav". — F r. Łubieński ze 
Stryszowa. — J . hr. Bieliński z Sierszy.

hotel J. w. deński. a . Langenfel ter ż W ieauia. __
A. Farjdiesthal z Olkusza. — B. N enm ann z Berli­
na. — L Beren. z Berlina. — J. Domaniowa z K ro­
sna.

i— E i

L. 19148/1892.
Do pana 

£.te:ana Wierusz JPemopw^klego
fabiykanta tutek cygaretowyct 

we Lwowie.
Z poleceniE Magistratu z m il 24 

marca 1892 L. 191a8 zbadałem na­
desłany przez pana papier cygai eto 
wy, :zuaczony wodnym napisem „S. 
W Nifcmojowski“ znalazłem, że ta­
kowy nie zaw.era żadnych niewłaści­
wych składników i tek pod wzglę­
dem wydawanego procentu popiołów 
jaki wydobywających się dymów od­
powiada zupetnw wszelkim wymo­
gom hygienicznyin 
Z miej-kiego laboratoriom chemi­

cznego
Widziano w prezydjnm Magistratu 

Mochnacki v . r.
Lwów d. dO laarca 18a2 r.

Dr. M. D. Wą8uwlo' v. r.
zaprzysięgły cnemik miejski i sądowy.
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D o nabycit: w olfiopach S. W. Nlem ojow 
skiego we Lw ow .j^  T ea tra lna  3, Jagiellońska 
6. w  Krakowie Suki =.inice 28,  oraz we wazy- 
stkioh zna izmejtzycb aand lach  i trafikach.

ri87rzega~8ię przed  ^ S l o w n i ć t w e f f i
Do kaidegt pudełka tutek zaopatrzonego firmą 

S. W. N'emi ]37U8kl dołącza się powyższe, orzeczeń.? 
[aboratorjuin chem. król. m. Lwowa.

Wskazówki praktyczne.
Czy mu<.na paść konie burakam i? Jrom m e utrzy­

muje w kalendarzu “woim, że na 1000 klg. żywe 
wagi powinno się dawać koniom 20 klg. buraków. 
Twierdzenie to  zbij* pe\.i :n gospoda-z 3 „Landr . 
Piee.se11, dowodząc, iż ilość ta  jest z t  wysoki i że 
5 kig. buraków, zmieszanych z stosowną Ilości: sie­
czki i owsa są dostateczną karmą dzienną dla konia. 
Konie, żywione w ten sposób wyglądają dosko ale. 
wszakże podczas ciężkich robót l.ależc zastąpić bu­
raki owsem.



K U R J K R P O L S K I ,

O O - ^ O S Z I E S l S r i l E l
w sprawie konwersji diugu indamnizacyjnego Galicji v/schodnie], Galicji zachodniej i Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

N a p o d s ta w ie  u s iaw y  kra jow ej ż d n ia  6 g ru d n ia  1892 Dz. ust. i rozp. kraj. N r  84 p rzy s tę p u je  W ydział k ia jo w y  KrólesLwa Galicyi i L odom ery i w raz  z W lelkiem K się s tw em  Krakowskiern , do konw ers ji  d ługu  in- 
d e m n u a c y jn e g o  Galicyi w schodniej,  Galicyi zachodn ie j  i W ielkiego K sięs tw a K rakow skiego  i og łasza  n iniejszem, że u c h w a łą  z dn ia  dzisiejszego w y p o w ia d a  ivsr.ysi.kic dotychczas nicivyiosotvaae ohlitjarye fu n d u szó w  indcrnniza-  
cy jnych  n a  d zień  1. maja, 1893  i z dn iem  pow yższym , w Którym także ich dalsze  o p ro c e n to w a n ie  us ta je ,  u zn a je  j e  za  p ła tne .

Gaiicyjska k a s a  k r a jo w a  we L w ow ie  w y p łac ać  będz ie  od  dnia 1. m a ja  1893 kw otę  stu  pięciu (105) zł. w. a. (210 koron) za 100 zł. m. k. nom ina lne j  w artośc i  za  wszystkie p rze d ło żo n e  je j obligacje  indem nizacy jne ,
z a o p a t rz o n e  w  b ieżące  k u pony  o le w łaścic iele tych obligacyj n ic  zam ien ią  ich na. obligacje now ej czteroprocentoioej, w olnej od p o d a tk u  i  od w szelkich straceń  po życzk i kra jow ej, p rzeznaczone j 'w y łąc zn ie  n a  sk o n w er to w an ie ,  
w zg lędn ie  sp łacen ie  d łu g u  indem nizacy jnego , a lbo  n ie zgłoszą ich dc zamiany.

Obligacje nowej pożyczki krajowej m ogą być użyte w m yśl ustawy państwowej z dnia 4. stycznia 1893 (Dz. u. p. Nr. 6.) dc fruktyfikacji wszelkich majątków fundacyjnych, majątków  
zakładów zostających pod publicznym nadzorem, dalej kapitałów pupilarnych, fideikomisowych, depozytowych i po kurcie giełdowym, jednakże nie wyżej nominalnej wartości dla lokowania kaucji 
służbowych i innych.

Bliższe w aru n k i  zam iany  obligacyj indem nizacy jnych  n a  obligacje now ej cz te ro p ro cen to w ej  wolnej od  p o d a tk u  i wszelkich s t rąc eń  pożyczki, og łoszone  zo s tan ą  w  p ro sp ek ta ch  w y d an y c h  przez  konsoreyum , k tó rem u  
pożyczka  do sf inansow an ia  od d an ą  zos ta ła .

W y d z ia ł  k ra jow y z w rac a  u w agę  w szystkich  właścicieli w in tu ló w a n y c n  onligacyj indem nizacy jnych ,  ze w e  w łasn y m  swoim in te res ie  pow inn i się jak  najwcześn ie j p o s ta ra ć  u  k o m p e te rd n y ch  w ładz  o zezw olen ie  n a
dew inkulacyę,  tak, żeby obligacje te  m ogły  być w cześnie na  obligacje now ej pożyczki k ra jow ej zam ienione ,  albo leż z dn iem  1 m a ja  1893 zrealizow ane .

Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodamerji z W ń i  Ks:ęstwem Krakowskiern.
Lwów, dnia 30. stycznia 1883.

Członek  W ydzia łu  k ra jo w e g o :  M arszałek  k ra jo w y :  C złonek W y d z ia łu  k ia jo w e g o :

___________ Antoni Jaxa Chamiec w. r. ________Eustachy Książę Sanguszko Yf r. Tadeusz Komanowicz w. r.

p ^ o s p e s : t ;

Emisja ¥|o  wolnej od podatku i od wszelkie?1 ptfrąsef., ra skoncentrowanie galicyjskiego funduszu indemnizacyjnego
przeznaczonej pożyczki krajowej Kro « S« a  Galicji i Lodcmerji z Wielkiem Księstwem Krakowskiern

W y d z ia ł  k ra jow y K ró L s lw a  Galicji i L odom erji  z W ielkiem K sięs tw em  K rakow sk iern  wyciął n a  p o ds taw ie  udzie lonego  inu sanfccyonow aną u s ta w ą  k ra jow a  z a n ia  6 g ru d n ia  lo92 . Dz u. kr N r 84 umocorvania, 
na cele konwersji, względnie spłaty wszystkich do 31 października 1892 jeszcze niew /losow anych obligacyj indemnizacyjnych Galicji Wschodniej, (lalicji Zachodniej i Wielkiego Księstwa Krakowskiego
czteroprccentową wolną od podatku i wszelkich potrąceń pożyczkę krajową w łącznej imiennej wysokości 5 8 , 8 5 0 . 0 0 0  k o r o n

ustawą z dnia 2 sierpnia 1892 Dz. u. p. Nr 126 ustanowionej waluty
(29,425.000 zł. anstr. wal.)

m p * *  P o ż y c z k a  t a  m o ż e  b y ć  t y l k o  u ż y t ą  n a  c e l  w s k a z a n y .  J H  
Pożyczka ta wydana zostaje: w 1.600 sztukach obligacyj po 10.000 koron (5.000 zł. a. w.)

f i  17 .500 „ „ 2 .000  „ (1 .000 „
„ 4 .000  „ „ „ 1.000 „ ( 500 i  „ „

K  18.000 i  |  I  200  „ ( 1 0 0  „ „ „
|  2 .500  „ „ ,, 100 „ ( 50 „ „ na okazi .iela opiewających.

Obligacye te  o p ro c e n to w a n e  b ę d ą  roczn ie  po  cztery od  sta ,  w r a ta c h  pó łrocznych  z dołu
W y p ła ta  odse tek  bez wszelkiego p o tra c en ia  podatków , s te m p li, n a leżytości i  in n y ch  o p ła t n a s tąp i  d n ia  1 l i s to p a d a  i 1 m a ja  każdego  roku.
W szystk ie  obligacje b ęd ą  w y lo so w an e  w ed łu g  za łączonego  do nich  p la n u  u m o rze n ia  w przeciągu  pięćdziesięciu  lat. L o so w an ie  o d b y w ać  sie będz ie  każdego  ro k u  1 s ie rpn ia  i 1 lu tego, a w y p ła ta  k a p h a łu  za w ylo ­

so w a n e  sztuki n a s tą p i  w  trzy miesiące no  w ylosow an iu ,  za te m  1 l i s to p a d a  i 1 m a ja  bez w szelk iego  p o t r ą c e n ia  p o d a tk u ,  s tem pli ,  nalezytości i innych o p ła t  w p e łne j  imiennej w artośc i.
Kraj Galicji i L odom ery i z  W ielkiem K sięs tw em  K rakcw sk iem  m a  j e d n a k  p ra w o  w ylosow ać w każdym  czasie także  w iększą ilość obligacyj, niż p la n  u m orzen ia  przep isu je ,  albo też  w ypow iedz ieć  wszystkie jeszcze

p o zo s ta łe  obligacje do w yp ła ty  w  p e łne j  kw ocie  imiennej
N u m e ra  w ylosow anych  obligacyj b ęd ą  og łoszone  w  u rzędow e j  „G azecie L w ow skiej"  i w  u rzędow e j  „Gazecie W iedeńsk ie j" ,  ja k  rów n ież  w Berlinie, w F ra n k m rc ie  n. M. i w  H a m b u rg u .
W y p ła ta  k u p o n ó w  i wy losow anych  sztuk, bez luszelkicyó potrącen ia  p o d a tk ó w , stem p li, na leży  tości i  in n y ch  opłat, odbyw ać sto, b ęd zie :

we L w ow ie: w galicyjskiej Kasie krajowej,
w Wiedniu: w „Union-Banku", 
w Trjeśrie: w filii „Union-Banku".

w  w aluc ie  k rajow ej m ie jsca  w yp ła ty  po  
k aż d o razo w y m  kursie  k ró tko  te rm in o w e ­

go w eks la  w iedeńskiego,

w Berlinie: u pp. Mendelson & Co., i Robert W arscnauer & Co.,
w Hamburgu: w SjN oiddeulscłie Bank",
w Frakfurcie n. M .: Deut.Effecten- u. W echselbank i u pp. Gebr. Bethmann, 

a ew e n tu a ln ie  i n a  innych  każdocześn ie  do w iadom ośc i  p o d a ć  się m a jących  p lacach  w  k ra ju  i za  granicą.
Na oddzielne zabezpieczenie funduszów, potrzebnych do umorzenia i oprocentowania tej pożyczki krajowej, za którą Królestwo Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiern 

ręczy całym swoim majątkiem i wszystkimi swoimi dochodami służą przedewszyslkiem zasiłki państwowe, należne jeszcze funduszom indemnizacyjnym Galicji wschodniej i Galicji zachodniej w myśl 
ustawy z 5 czerwca 1890 Dz. u. p. Oi\ 110 i z 4  stycznia 1S93 Dz. u. p. Nr. 6 i dodatki do podatków, które będą celem pokrycia potrzeb tej pożyczki rozpisane.

Z zarządu tą pożyczką krajową i funduszami przeznaczonymi na jej oprocentow ane i umorzenie będzie W ydział krajowy prowadził osobne rachunki i przedkładał je corocznie Sejmowi.
Na mocy ustawy państwowej z 4 stycznia 1893 Dz. u. p. Nr. 6 i dotyczącego obwieszczenia z 8 lutego 1893 Dz. u. p. Nr. 21 mogą być obligacje tej pożyczki krajowej używane do loko­

wania kapitałów fundacyjnych, majątków zakładów będących pod publicznym nadzorem, kapitałów pupilarnych, fideikomisowych, depozytowych, jak również po kursie giełdowym, jednakże nie ponad 
wartość imienną na kaucje w stosunkach służbowych i kontraktowych.

A ż do w y g o to w an ia  obligacyj now ej pożyczki k ra jow ej b ę d ą  w y d a w a n e  przez W ydzia ł  k ra jow y K ró le s tw a  Galiej. i L odom erji  z W L lk iem  K sięs tw em  K rakow skiern  w ystaw ione ,  tym czasow e p o kw itow an ia ,  w  zam ian  
za  k tó re  s to sow nie  do w y d a ć  się m a ja r e g o  w  sw oim  czasie og łoszenia  począw szy  od 1 m a ja  l s 93 w rę cz o n e  b ę d a  oryginalne obl.gacje, a rów nocześn ie  także i narosłe do 1. m a ja  1893 półroczne odsetki od im ien n e) war- 
tości tychże. L w ów , dnia 18 lu tego  1893 \

Wydział krajewy Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem Księstwem Krakowskiern.
Członek  W y d z ia łu  k ra jo w e g o :  M arsza łek  k ra jo w y :  Członek  W y dz ia łu  k ra jo w e g o :

Antoni Jaxa Chamiec w. r. Eustachy Książę Sanguszko w. r. ladeusz EomanoY/icz w. r.___________
P o w o łu ją c  się n a  pow yższe  obw ieszczen ia  W y dz ia łu  K ra jow ego  K ró les tw a Galicji i L odom erj i  z W ie lk iem  K sięs tw em  Krakowskiern, og łasza ją  podp .sane  b an k  i f irm y su b sk ry p c ją  n a :

4%) ivolną od p o d a tk u  i w szelk ich  po trąceń , a p rzezn a czo n ą  w y łączn ie  n a  skom certow anie galicyjskiego d łu g u  indem nizacy jnego  pożyczkę  kra ,o ivą  K ró lestw a  G a lic ji i  L odom erji z  W ie lk ie m  K sięstw em  Krakowskiern, w łącznej 
im ienne j w a r to ś c i :

5SEJ! 9 E » 5 0  O O O  J s o r o u  u s ta w ą  z dn ia  2 s ie rpn ia  1S92 Dz. u. p. N r  126 u s ta n o w io n e j  waluty ( 2 9  4 = S E “'  0 3 0  z ł .  1  e
Subsk rypc ja  ta  n a s tą p i  tak  w drodze za m ia n y  5%  obligacyj indem nizacy jnych  Galicji w schodn ie j ,  Galicj zachodn i ij i Wielkiego K sięstw a K rakow skiego , jakoLeż w  drodze w p ła ty  gotówkowej, a  w szczególności 

p rz y jm o w a n e  b ę d ą :
Z głoszen ia  do za m ia n y  od  d n ia  og łoszen ia  n in ie jszego  p ro sp e k tu  począw szy , n a jp ó źn ie j do d n ia  15 m arca b. r.

S i a t o s l t r y p c j e  t i r  ć l r o ć l z e  w p ł a t y  g o t  ó  w i l l o w e j  r l n i a  1 5  m e r o a  t o .  r
w  B e r l in ie :  w  d o m u  b a n k o w y m  „M ende lso lm  & Cornp."  i w  d o m u  b a n k o w y m  „ R o b e r t  W a is c h a u e r  & Ć o m p .“ )
iv F r a n k fu r c ie  n . M  : w  „D e u tsc h e  Erfecten- u n d  W e c h s e l -B a n k "  i w  d o m u  ban k o w y m  „G ebri ide r  B e th m a n n " .  ) pod  w a ru n k a m i na tychże p la c a c h  obw ieścić  się m ającym i.
w H a m b u rg u :  w  .N orddenL sche  B a n k "  i n a  innych  p la ca ch  niem ieckich  ) .
we W ie d n iu : w  „U n ien  B a n k u "  i w  k an to rz e  w ym iany  „ U m o n -B u n k u " .  ive L W O W I E :  w B anku  k ra jow ym  K ró le s tw a  Ga.icji i L odom erji  z W ielk iem  K sięstw em  Krakow skiern  — w c k. uo -zyw  galicyjskim, Akcyjnym
B a n k u  h ip o te cz n y m  — i w innych m ie jscach  subskrypcy jnych  w  Galicji przez  Le insty tucje  us tanow ionych .  — iv B ia ls k a :  w „B ie litz -B ialaer  H ande ls -  u n d  G cw erbe  Gank"^ i w .1 il.ale d e r  Bóhmisch p Union-B  n k “.
iv B e r n ie :  w  „M ah r isc h e  E sc o m p le  B ank" .  —  w  G racu :  w  „S te ie rm ark ische  E s c o n i p t e - B a n k — tu L in c u : w „B ank  fiir Ober-OesLerreicń u n d  S a lzbu rg"  — w P ra d ze :  w  , B ohm ische  E s c o m p te - B a u . .“ i tegoż filiaci: i w  „Zivno-
s te n sk a  B a n k a ^ p ro  ^ e c h y  a  MoraviV‘ i tegoż  filiach — to T r jeśc ie :  w  filii „U n ion -B anku"  — w  godzinach  u rzędow ycn  tychże za k ła d ó w  i p o d  nas tępu jącym i w arunkam i

L
Zgłoszen ia  do z a m ia n y  b ę d ą  w  m yśl p rzy rze cze n ia  dan e g o  galicyjskiem u W ydzia łow i k ra jo w e m u  i n a  p o d s ta w ie  u m o w y  w  c a ł e j  p e ł n i  uw zg lędn ione .
Zgłasza jący do zam iany  o trzym a za k a ż d e :  i m  w a r t .  100 z l  m o n .  kon>v ( z ł .  105 w .  a .  rd%  o b l i u a c y j  i i u d c m n i z a c y j n y c h ,  k tó re  z k u p o n e m  p ła tn y m  1 m a ja  1893 dosta rczyć  nai iży,

i m  Y ia r to ś e i  0 2 2  T r o r o n  ( z l  111. w. a . )  4 %  o b l i g a c y j  l io w ^ j  p o ż y c z k i ,  _ .
p rzyczem  re sz ta  nie d a jąc a  się w y ró w n a ć  przez  rzeczyw is te  sztuki 4 % obligacyj, zos tan ie  po cenie subskrypcyjnej ,  s tanow iące j  p o d s ta w ę  wyżej p o d an e g o  s to su n k u  zam iennego ,  w  kwocie zł. 94 '60  w. a. za  razde  *.00 koron  
(zł. 100 w. a.) im. wartośc i,  w  go tów ce w ypłaconą .

P o n a d to  bon if ikow ane  b ę d ą  En/„ odsetki bieżące od  obligacyj indem nizacy jnych  do zam iany  p rzeznaczonych  do najbliższej za p ad ło śc i  k uponuw ej,  t. j. do 1 m a ja  ,893 w  s to s u n k u  zł. 2-ii6l/,1 za każdych  im iennej 
w ar tośc i  100 zł m o n .  konw . (zł. 105 w. a.), a  n a to m ia s t  odse tk i b ieżące za każ d y ch  im. w art .  100 zł. w. a. now ej p o ży cz id  kra jow ej do tego sam ego  te rm in u  b ę d ą  w  s to su n k u  2 zł w. a. o (liczone.

W y p a d n ie  więc n. p . za  m on. konw . zł. 4000 5 %  obligacji indym nizacy jne j  8800 ko ron  (zł. 4400 zl. w. a.) now ej 4 ft/ : pużyczki k ra jow ej i zł. 37-84 w  a. go tów ką  z do liczen iem  bonifikacji odse tków  w kwocie 
6-50 zł. a. w., za tem  ra z e m  zł. 4 4 .34  a. w. w gotów ce.

D os ta rczen ie  zg łoszonych do zam iany  5 %  obligacyj indem nizacy jnych  m a  n as tąp ić  rów nocześn ie  ze zgłoszeniem  n a  fo rm ularzach ,  k tó re  w, m ie jscach  zam iany  bez p ła tn ie  w y d a w a n e  będ ą .  U  ile j e d n a k  przy  zgłoszeniu  
z łożoną  zos tan ie  kaucya, przez  m ie jsce  za m ia n y  oznaczona ,  m ogą  być zg łoszone  do konw ersji  obligacjo indem nizacy jne  tak^e i później, j e d n a k ż e  nie po  15 kw ietn ia  b. r., d o s ta rc z o n e ;  poczem  kau c ja  z w ró co n ą  zos,.an,e. 

Z g ło se n ia  za m iany  w in k u lo w an y ch  obligacyj indem nizacy jnych  b ę d ą  się o d byw ały  n a  p o d s ta w ie  osobnych  fo rm ularzy  zgłoszeń, k tórych  d o s ta rc zą  m ie jsca  zamiany.
T e  o s ta tn ie  są  n a  p o d s ta w ie  udzie lonych  instrukcyj o b o w iąz an e  bez  o p ła ty  prow iz ji  w drożyć — n a  żąd an ie  s trony  i w  za m ia n  za d o s ta rc zo n e  w y m a g a n e  d o k u m e n ta  p o trz e b n e  kroki celem  dew inkulac ji  p r z e d ­

łożonych  obligacyj indem m zacy jnych ,  a  n a w e t  zarzacizić w e d le  m ożności w in tu la c y ę  now ych  szluk
W y k o n a n ie  zam iany  ro zp o c zy n a  się od  27 m a rc a  b. r. N ie o d e b ra n e  do 30 kw ie tn ia  b. r. obligacje p o zo s ta ją  od  tegoż dn ia  na r a c h u n e k  i n ie bezp ieczeńs tw o  u p raw n io n e g o  do o d b io rn  w dotyczącern m ie jscu  zamiany,

M.
D la  su b skryp c j w  drodze w p ła ty  gotówkotoej wynosi ce n a  subsk rypcy jna  :

z ł. 94-75 w. a. za każdych  200  koron (160 z l. w . a ) im . w a rt. w raz  z b ieżącem i 4 %  odse tkam i od  dn ia  1. l is io p ad a  1892. do dnia podjęcia .
Przy  su b sk ry b o w a n .u  należy ziożyć k au c ją  w wysokości 5 %  subsk rybow ane j  im ienne j kw oty  w gotówce, lub  też w  tak ich  efektach, k tó re  do tyczące miejsce subskrypcy jne  ja k o  do p u sz cz a ln e  u z a .
P rzydz ie len ie  sz tuk ,  k tó rego  w ysokość  u z n a n iu  każdego  m ie jsca  subsk rypcy jnego  je s t  pozos taw ioną ,  n a s tą p i  w e d łu g  m ożnośc i  na jrych lej po  zam knięciu  sunskrypcji,  za u w iad o m ien iem  su b sk ry b en tó w .
W  w y p ad k u ,  gdy przydz ie len ie  będzie  m nie jsze ,  niż zgłoszenie, zo s tan ie  n a d w y ż k a  kaucji bezw łoczn ie  zw róconą .
P o d ję c ie  p rzydz ie lonych  sz tuk  m oże n a s tą p ić  od  27 m arca  b. r. za  u iszczeniem  ceny.
S u b sk rybu jący  j e d n a k  je s t  obow iązany  p o d j ą ć :

po łow ę  przydzie lonych  sztuk na jpóźn ie j  do 31 m arca  b. r. — resz tę  p rzydz ie lonych  sz tuk  n a jp ó / .n b j  do 15. kw ie tn ia  b. r.
K w oty  niżej 10.000 koron  15.000 zł. w. a.) należy w całości na jpóźn ie j  do 31. m a rc a  b. r. podjąć .
p o z u p e łn e m  pod jęc iu  tychże zos tan ie  z łożona  kauc ja  obliczoną, w zględnie  zw róconą .
P U n  u m o rze n ia  obligacyj p r z r g lą d n ą ć  m o ż n a  w m ie jscach  subskrypcyjnych .
W ied e ń , L w ów . B e r lin , H am burg , F ra n k fu r t n a d  M en e m , w  lu ty m  1893.

Bank krajow y K rólestw a G alicji i  Lodom erji z W  K sięstw em  K rakowsaierc (MION ŁANK. C. k. uprzyw. galioyjski ickoyjay Banit hipoteczny
M endelsohn & Co. B obert W araohauer & Cc.

N orddeutsuhe Bank in Hamburg. Effeeten & W eohsel-Bank. Gebr. i  j thmann.

OEGSSWA.
O głasza jąc  pow yższe  obw ieszczeń .e  i p rospek t,  za lecam y także  ze swej s t rony  n in ie jszą :

_ t _ l  o  n  w  e  v  s  j  ą ,  i  s u b s k r y p c j ą
a n a  mocy p rzyznanego  n a m  ze s t rony  W ydzia łu  syndykac kiego p ra w a ,  u rzą d zam y  dalsze m i i j s c a  subskrypcy jne ,  j a k  n a s tę p u je  

W  G zerniow cach: w  Filii c. k. u p rz  gal. akc. B anku  h ipotecznego.
K .ło m y i :  w  S pó łce  h a n d lo w e j  ro ln iczo-przem ysłow ej,  ja k o  za s tę p s tw ie  B anku  krajow ego.

B K ra ko w ie:  w Filii c. k. uprzyw . ga1 akc. B a n k u  h ip o te c z n e g o ;  w P o w ia to w ej  Rasie  
Oszczędności,  j a k o  zas tęps tw i > R a n k u  k r a jo w e g o ;  w  T o w arzy s tw ie  w za jem nego  k r e d y tu ;  U p p . :  A l­
b e r ta  M endelsburga ,  u pp.  B lau  i E ps tem , u p.: A u g u s ta  R aczyńskiego , u p . : S ta n is ła w a  Feintuclia .

W e L w oioie:  w  B a n k u  k ra jow ym  K ró le s tw a  Galicji i Lodom erji  z W ielk iem  K sięs tw em  
K ra k o w sk ie rn ;  w  c. k. uprz .  A kc B a n k u  h ip o te c z n y m ; u p p . : S o k a la  i L il iena :  u p p . : A u g u s ta  
S ch e l len b e rg a  i Syna.

W  P rze m y ś lą :  w tow arzys tw ie  za liczkow em  ro lnem , ja k o  zas tęps tw ie  B a n k u  k ra jo w e g o ;  
u  p :  L e o p o ld a  S i issw e in a ;  u p p . : A schkenazy  cfc Miinz.

pTe Lw ow ie,  dn ia  28. lu tego 1893. . . . .  •

Bank krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji z W, Ks-ęstwom Krakowskiern. C. k. uprzyw. galicyjski Akcyjny Bank kipoteezny.

W  R ze s zo w ie : w  tow arzys tw ie  za liczkow em  i k redy tow em , ja k o  za s tę p s tw ie  B a n t u  k ra jo w e g o ;  
u  p p . : M atzner  & Holzer.

W  S ta n is ła w o w ie : w ban k u  zaliczkowym, ja k o  za s tę p s tw ie  B a n k u  k ra jo w e g o ;  u  p p . : S, 
K ornbliih  & R an  er.

W  T a rn o p o lu :  w Filii c. k. uprz .  akc. B a n k u  h ip o te cz n eg o ;  w b a n k u  p o w ia tow ym , ja k o  z a ­
s tęps tw ie  B a n k u  kra jow ego . _ -■

W  T a rn o w ie : ,v tow arzys tw ie  zaliczkowem , jako  zas tęps tw ie  B a n k u  kraiow egc  ; u  p, : M e n d la
A b e rd a m a .  d i i -

a  n a d to  w e w szystkich nie w ym ien ionych  tu  m iejscach, gdzie  i s tn ie ją  za s tę p s tw a  B a n t u  tra jo*
w e g o : w  Z a stęp s tw a ch  B a n k u  krajowego.

Wyrfawi, ififlzeliy l itfpwlefrlaliy rfldafctor: Dr. Józef OlrłowIi. Druk Wł. L Anczyca Spófiii, ood zarządem Jana Gadowskieao


